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Były minister skarbu przed Trybunałem Stanu.
W a r s z a w a .  (PAT.) Przed  T ry 

bunałem Stanu rozpoczął się proces W 
sprawie b. min. skarbu Czechowicza.

Przewodniczący stwierdza, że z po
śród w ezwanych świadków nie stawili 
się p. Stępowski, b. minister Jurkie
wicz, Ossowski i marszałek Piłsudski.

Następnie przewodniczący przyta
cza uchwałę sejmu z dnia 20 marca 
1929 r. o pociągnięcie ministra Czecho
wicza do odpowiedzialności przed T ry 
bunałem Stanu za naruszenie postano
wień uchwały skarbowej. Trybunat 
Stanu, rozpatrzyw szy  rzecz i po prze
prowadzeniu śledztwa wstępnego, w y 
gotował akt oskarżenia. W  toku śledz
twa minister Czechowicz nie przyznał 
się do winy, powołując się na w yjaś
nienie swe, dane w  komisji budżeto
wej sejmu. W  tym stanie rzeczy spra
w a przechodzi do rozpatrzenia przed 
Trybunałem Stanu.

Zeznania p. Czechowicza.
Przew odniczący udziela głosu panu 

fiabrjelowi Czechowiczowi, który do 
winy się hie przyznaje z następujących 
powodów: Sam fakt formalnego prze
kroczenia budżetu nie może bynajmniej 
uzasadniać pociągnięcia ministra skar- 
ou do konstytucyjnej odpowiedzialno
ści. W F  r. 1927/28 sejm był przez dłuż
szy czas nieczynny, a w  tym okresie 
wskutek nie dającego się zawczasu 
przewidzieć wzrostu cen, kwoty, prze
znaczone w ministerstwie spraw  woj
skowych na wyżywienie ludzi i zwie
rząt, okazały się niedostateczne. Tym 
czasem z uchwały sejmowej, stawiają
cej mnie w stan oskarżenia, w yp ływ a
łoby, że nawet najbardziej uzasadnio
ne przekroczenie nie mogło być usku
tecznione. Z tego wynikałoby, że mi
nister skarbu, stojąc na straży ustaw y 
skarbowej, powinien mieć oczy zam
knięte na wymagania życia, chociaż
by miała wyniknąć z tego oczywista i 
znaczna szkoda dla interesów państwa.

W praw dzie  ustaw a skarbow a w y 
maga dla każdego w ydatku budżeto
wego uprzedniej zgody seimu i nie 
zna żadnych' wyjątków. Nie należy 
iednak zapominać, że nasze t. zw. 
ustawy skarbowe są nacechowane spe
cjalną podejrzliwością wobec władzy 
wykonawczej i dążą do iak najwięk
szego jej skrępowania. W  państwach 
europejskich, mających długie do
świadczenie parlamentarne, nigdzie 
supremacja nad władzą w ykonaw czą 
w zakresie budżetowym  nie została do
prowadzona do tego stopnia. Mimo to, 
nie było w historji parlamentu francu
skiego, angielskiego i niemieckiego 
wypadku postawienia ministra skarbu 
w stan oskarżenia za przekroczenia 
budżetowe.

Także sejm polski w dotychczaso
wej swej praktyce budżetowej liczvt 
się z koniecznościami życia i nie od
mawiał swej sankcji expost.

Jeśli w historji parlamentarnej 
państw europejskich nie spotykamy 
w ogóle wypadku pociągnięcia ministra 
skarbu do odpowiedzialności sądowej 
7. a przekroczenia budżetowe, to uchwa
ła sejmu, stawiajaca ministra skarbu 
iprzed Trybunał Stanu za formalna

stronę tych przekroczeń, nawet bez 
poprzedniego ich badania pod m eryto
rycznym kątem widzenia, stanowi w 
praktyce budżetowej unikat. Jeśliby 
to stanowisko zostało usankcjonowane, 
to stworzylibyśmy precedens, który 
nie znalazłby równego na zachodzie 
Europy, odbiłby się ujemnie dla roz
woju naszych stosunków. Śmiem więc 
twierdzić, że formalna strona przekro
czeń budżetowych bez uprzedniego ich 
zbadania przez parlament nie może 
uzasadnić pociągnięcia ministra skarbu 
do odpowiedzialności konstytucyjnej.

Po  wyjaśnieniach b. ministra Cze
chowicza prezes Trybunału p. Supiń- 
ski zarządził przesłuchanie świadków. 
S trony (zarówno oskarżyciele, jak i 
obrońca) zrzekają się zaprzysiężenia.

P ie rw szy  zeznaje minister spraw 
wew nętrznych, gen. Składkowski.

Przesłuchanie min. Składkowskiejjo.
Uważam — mówił min. Składkow

ski — że decydującym momentem w 
tej sprawie , najważniejszym jest fakt, 
że obejmując swój rząd, marsz. Pił
sudski zarówno w tym wypadku, kie
dy był premjerem, jak również, kiedy 
brał udział w  rządzie, zastrzegł sobie 
wobec nas wszystkich, jako ministrów, 
że będzie regulował stosunek rządu 
do sejmu. W skutek tego zaistniał ten 
fakt, nie dający się zupełnie zaprze
czyć, że min. Czechowicz znajdował 
się w tej samej sytuacji życiowej, w 
jakiej znajdowałem się ja i wszyscy 
inni członkowie gabinetu, że stosunek 
do sejmu, a więc i przekroczenia bud
żetowe były regulowane jedynie 
przez p. marszałka. Uważam tę kwe- 
stję za decydującą i oświetlającą całe 
zagadnienie. To byłoby wszystko, co 
mam w tej sprawie do powiedzenia.

Na zapytanie ze strony posła Lie- 
bermanna powtarza min. Składkowski, 
że kwestję postępowania całego rzą 
du wobec sejmu regulował pan m ar
szałek. W obec tego uw aża dalsze 
rozważanie tego tematu za zbyteczne. 
Jeżeli wypełnianie rozkazów marszał
ka może być u w a ż a n e z a  winę, to nic 
więcej na ten temat nie odpowie.

Zegnania min. Kwiatkowskiego.
Następnie przesłuchany został min. 

przemysłu i handlu Kwiatkowski:
W  1927 r. na początku w ytw orzyła  

się taka sytuacja gospodarcza, finan
sowa i budżetowa, że uważałem, iż 
należy natychmiast czynić wydatki z 
nadwyżek, które się w skarbie groma
dziły. Zwracałem uwagę rządu na 
konieczność wydaw ania  pieniędzy w e 
dług jednolitego planu gospodarczego. 
Rzeczywiście tę linję rząd przyjął i 
wydatki były czynione. W  kwestjach 
formalnych rząd stał na tern stanowi
sku, że spraw a stosunku rządu do sej
mu leży w kompetencji premjera, m ar
szałka Piłsudskiego. P rzy  tworzeniu 
gabinetu w roku 1926 marsz. Piłsudski 
rozmawiając z nami, jako członkami 
swego gabinetu, zastrzegł sobie, że w 
tych sprawach on jedynie będzie od
powiedzialny. W szystkie kredyty  do
datkowe były przedmiotem obrad Ra
dy" Ministrów i nie budziłv wątpliwo

ści co do swojej celowości z punktu 
widzenia interesów państwa.

P o  udzieleniu odpowiedzi na sze
reg pytań, prezes Trybunału oświad
czył. że marszałek Piłsudski życzy so
bie złożyć oświadczenie w  sprawie 
niniejszej.
Przemówienie marszałka Piłsudskiego.

Marszałek Piłsudski:
Proszę Panów, niestety, zacząć mu

szę od samego Trybunału Stanu, od 
ustaw y o Trybunale Stanu i związać 
ją z p. Czechowiczem, z ministrem 
skarbu, z którym  miałem zaszczyt 
pracować, oraz z samym sobą. W y 
baczą Panowie, że dopiero wczoraj 
dotknąłem się tej ustawy, po raz p ierw
szy przejrzałem ją i przeczytałem.

Jeżeli będę mówił o Trybunale S ta 
nu i jego ustawie, to nie chcę najzupeł
niej, aby Panowie brali cokolwiek do 
siebie, albowiem nie Panowie tw brzy- 
li te ustaw y i nie Panowie ją skon
struowali.

W czoraj akurat byłem w  sytuacji 
zupełnie trudnej dla siebie, albowiem 
byłem zniechęcony do wszystkiego i 
dlatego w tym, że tak powiem, złym 
humorze, zabrałem sie do przeczyta
nia ustaw y o Trybunale Stanu. I w y 
znam Panom, że gdy przeczytałem art. 
I. us taw y o Trybunale Stanu, to w y
buchnąłem śmiechem, albowiem kon
strukcja tego art., konstrukcja arb I., 
na który powołuje się oskarżenie, jest 
tak oryginalnie zabaw na i tak orygi
nalnie koncypowana. że wyznam, Iż 
nie śmiać się nie można. Ja  ją prze
czytam tak, jak tam przeczytałem 
(czyta).

Minister odnowiada konstytucyjnie 
przed Trybunałem Stanu za działanie 
i zaniechanie, wynikłe z winy umyślnej 
lub nieumyślnej, któremi w  zakresie 
swego urzędowania lub też ogólnego 
kierunku działalności, lub politvki rząd 
naruszył Konstytucje Rzplitei lub inne 
ustaw y i naraził państwp na niebez
pieczeństwo lub interesom państwa 
oczywistą i znaczną wyrządził szko
dę. Na tych samveh' zasadach mini
ster odpowiada za działanie i zaniecha
nie Prezyden ta  Rzplitei, albo zastępu
jącego go marszałka sejma, a nadto we 
właściwym sobie zakresie urzędow a
nia za działanie i zaniechanie podle
głych organów, a w zakresie ogólnego 
kierunku działalności i politvki rządu 
także za działanie i zaniechanie rady 
ministrów oraz innvch ministrów, je
żeli w  ich działaniu lub zaniechaniu stał 
się bezpośrednio winny lub dopuścił 
sie ich z winy umyślnej lub nieumyśl
nej.

Rzecz tak literacko napisana, że 
dwa słowa muszą stać -obok siebie, np. 
„ogólny kierunek działalności", co jest 
użyte w  konstytucji, obok zaś stoi dla 
zaciemnienia spraw y „polityka". _ co 
jest rzeczą bardzo względną. Każdy 
mówi o polityce, każdy inaczej mówi. 
Jeżeli Panowie weźmiecie, że minister 
nieznaczną szkodę państwu czynić mo
że, a tylko znacznych czynić nie może 
— to jest to pojęcie bardzo ogólniko
we i tiic nie znaczące.

(Dokończenie na 7 stronie.)

Ukarany szowinizm
Są ludzie i narody, stawiające po

nad realne prawidła życia hasła, pięk
nie brzmiące frazesy, ulegające uczu
ciom nienawiści bez  względu na to, że 
ta  nienawiść przynosi im samym szko
dę. Klasycznym przykładem tego fał
szywego pojmowania stosunków mię
dzy narodami mogą być  Niemcy, któ
rzy całą złość za skutki przegranej 
wojny wylać chcą obecnie na Polskę. 
Nie widzą tego, że trwanie w  tej nie
nawiści przeszkadza uregulowaniu 
wzajemnych stosunków, a temsamem 
przynosi samym Niemcom szkody i do
prowadzić z czasem może w  razie 
dłuższego trw ania  takich stosunków 
do następstw  bardzo poważnych, a 
wątpić należy — czy dla nich korzyst
nych.

Jeśli Niemcy. Rzeszy, jako pań
stwo, dotkliwie nie odczuwają jeszcze 
skutków ich szowinizmu w  stosunku 
do Polski, to odczuli je już teraz inni 
Niemcy, idący za wskazówkami nacjo
nalistów Rzeszy mianowicie Niemcy 
gdańscy.

W  dawniejszych czasach Gdańsk, 
p rzy łączyw szy się do Polski, rościł so
bie prawo do uprzywilejowanego sta
nowiska morskiego, i strzegł go za
zdrośnie. Przeszkadzał też wszelkimi 
sposobami stworzeniu potęgi polskiej 
na Bałtyku. Była to polityka krótko
wzroczna. którei skutki najdotkliwiej 
sam Gdańsk odczuł. Jednę z przyczyn 
upadku Polski był niewątpliwie brak 
slnei podstaw y na morzu. Gdy Polska 
upadła, wów czas także Gdańsk, opły
wający dotychczas w  złoto i bogac
twa. począł zwolna upadać. Pod  rzą
dami pruskimi Gdańsk, dawniej wolne 
miasto o bogatej ludności, straciło 
wszelką wolność i zubożało. Bo P ru 
sy w  pierwszym rzedzie dbały o roz- 

. wój swych własnych portów i celowo 
dążyły do stopniowego zniszczenia 
konkurenta.

Doświadczenia przeszłości powin
ny były Gdańszczanom być w skazów 
ką, że utworzenie po wojnie wolnego 
miasta w ścisłym związku z Polską 
jest jedyną możliwością uruchomienia 
się od całkowitej ruiny. Powinni byli 
z radością powitać zmianę i dążyć dc 
nawiązania tak ścisłych i dobrych z 
Polska stosunków, by Polska nie mu
siała dążyć do ich zmiany. Takie sto
sunki by łyby  i dla Polski korzystne i 
Gdańskowi daw ałyby możność roz
woju.

Zamiast tego, Niemcy gdańscy w sie
dli na konika nacjonalistycznego i sto
sunek swój do Polski regulują nie 
względami na w łasny swój interes, 
lecz na stopień nienawiści, dyktowany 
z Niemiec. Dla Polski takie stosunki 
były nie do zniesienia. Wielkie^ pań
s tw o nowoczesne nie może obejść się 
bez dostępu do morza, niekrępowanegc 
względami na sympatje czy antypatie. 
Polska nie mogłaby znieś® powtórze
nia się tego, co miało miejsce poczas 
wojny bolszewickiej, że Gdańsk odciął 
jej dowóz amunicji, ogłaszając demon
stracyjnie sw ą neutralność. Nieznośne 
jest też utrudnianie na każdym kroku 
Polakom swobodv ruchów, co odbBK



Bię n ad e r n iek o rzy stn ie  na  rozw oju  
gospodarczym  Polsk i.

Te stosunki zmusiły Polskę do szu
kania sposobów uniezależnienia się od 
kaprysów  gdańszczan, nie w ynikają
cych z rzeczyw istej potrzeby, lecz ze 
względów szowinistycznych. Dlatego 
Polska zdecydow ała się na olbrzymie 
wydatki, połączone z budow ą nowego 
portu i stw orzyła  Gdynię, aby mieć 
możność niekrępow anego względami 
nacjonalistycznym i rozwoju gospodar
czego.

Gdy rozpoczęto budowę portu, za
granica patrzała  z niedowierzaniem, 
w ątpiąc w  to, by Polska mogła zreali
zow ać tak gigantyczny projekt. Niem
cy zaś nie ukryw ali szyderczych u- 
śtniechów. Ale teraz  w ygląda inaczej. 
N iedowierzane zmieniło się w  podziw, 
a szyderstw a w zdumienie. Bo w y 
rósł w krótkim  ozasie jak z pod ziemi 
port, k tó ry  już dzisiaj jest w, stanie 
przeładow ać 2 miljony tonn, to zna
czy więcej, niż Gdańsk p rzeładow y
w ał przed wojną. P rzez  Gdynię Pol
ska będzie w yw oziła  coraz więcej i za 
półtora roku w  porcie tym  będzie mo
żna przeładow ać 15 miljonów tonn. 
To znaczy, że Gdynia odbierze Gdań
skowi cały przeładunek.

A cóż się w ów czas stanie z wol- 
nem m iastem ? Skąd ono w eźm ie fun
dusze na niesłychanie liczną policję, 
która nie z potrzeby walki ze zbro
dniarzam i jest tak liczną, lecz dla, tego, 
że stanow i kadry  dla armji. k tóra ma 
kiedyś odeprzeć rzekom e zbrojne za
kusy P olsk i?  A straż  celna, k tórą 
Gdańsk musi u trzym yw ać, bo nie chce 
w ejść w  zw iązek celny z Polską, a 
w ydatki na adm inistrację i na kolej,

które, gdyby nie były  wspólne z P o l
ską, nie pochłaniałyby tak  dużych
sum ?

Jednem  słowem port gdański nigdy 
nie będzie mógł w y trzym yw ać konku
rencji z Gdynią, bo wolne miasto, m a
jąc tak  olbrzym ie w  stosunku do sw e
go malutkiego obszaru w ydatki, musi 
pobierać w yższe opłaty portow e, ani
żeli Gdynia. Niedalekim jest w ięc czas, 
że znikną praw ie całkiem z portu gdań
skiego kominy okrętów , a ciszy m or
skiej nie będą już p rzeryw ały  dźwięki 
syren. Ludność bezradnie patrzeć bę- 
zie na znikający coraz bardziej dobro
byt i darem nie kołatać będzie o ra tu 
nek do Niemiec.

Może ta  rzeczyw istość, k tó rą  już 
wolne m iasto zaczyna odczuwać, a 
której pogorszenia w przyszłości nie 
mogą nie w idzieć jego kierownicy, 
wpłynie o trzeźw iająco na nich i spo
woduje zasadniczą zmianę w ustosun
kowaniu się ich do Polski. Jest jesz
cze czas i przy  rozumnej polityce, dyk
tow anej nie podszeptam i wszelkiego 
gatunku szow inistów , lecz względami 
na praw idła życia, może znaleść się 
jakieś w yjście, by uchronić Gdańsk 
przed katastrofą.

P o rt gdański ma swoją tradycję, 
ma urządzenia, ma aparat handlowy, 

^co w szystko  da się w ykorzystać, o ile 
G dańszczanie zdecydują się raz na 
zaw sze na zaniechanie swej nienaw i
ści do Palaków . W  przeciw nym  razie 
Polska nie ustanie w  swym  w ysiłku 
zupełnej rozbudow y Gdyni. A w ów 
czas rzeczyw istość nauczy G dańsz
czan, że nie można bezkarnie łam ać 
praw ideł życia.

Przegląd polityczny i i
Przed Trybunałem stanu.

Jak  donosim y na innem miejscu, 
we czw artek  zebrał się poraź p ierw 
szy  trybunał stanu, pow ołany do ży
cia przez konstytucję dla sądzenia 
przew inień m inistrów . Sw ego czasu 
za rządów  przedm ajow ych zam ierza
no raz  jeden postaw ić w  stan  oskarże
nia m inistra skarbu, Kucharskiego za 
szkodliw ą dla państw a transakcję 
przez oddanie Francuzom  zakładów  
Żyrardow skich. Ale odpowiedni w nio
sek socjalistów  nie znalazł w ów czas 
w iększości sejmu, k tó ry  miał w ięk
szość, sk ładająca się z przyjaciół p o 
etycznych p. Kucharskiego.

P ierw szym  m inistrem , k tó ry  stanął 
przed trybunałem  stanu jest b. mini
ster Czechowicz. O skarżony jest 
człowiek, k tó ry  — jak to naw et jego 
przeciw nicy polityczni przyznają  — 
iiic k ierow ał się żadnym  interesem  
osobistym , uzdrow ił i ustabilizow ał

w alutę, uporządkow ał skarb  państw a, 
zdołał zaciągnąć w ielką pożyczkę za
graniczną na w arunkach  korzystnych, 
przeprow adził rów now agę budżetu, 
rozpoczął na w ielką skalę akcję inw e
stycyjną. Nikt też nie może zarzucić 
p. Czechow iczow i poczynań, o k tó 
rych  mówi odnośny przepis konsty 
tucji, że „naraziły  państw o na niebez
pieczeństw o" lub „w yrządz iły  pań
stw u oczyw istą i znaczną szkodę."

Postaw ienie w  stan oskarżenia 
p. Czechow icza jest akcją o podłożu 
politycznem . O skarżyciele — to jest 
stronnictw a antirządow e zarzucają  mu 
pogw ałcenie postanow ień ustaw y 
skarbow ej przez w ydanie sum y około 
500 miljonów zł. na cele, n ieprzew i
dziane budżetem , bez przedłożenia sej
mowi odpowiednich wniosków.

Na m ocy konstytucji oskarżyciela
mi są trzej w ybrani przez sejm po
słow ie: L ieberm ann, P ieracki i W y 

rzykow ski. P rzew odniczącym  try b u 
nału jest prezes sądu najw yższego, Su- 
piński. Sędziami jest ośm osób, w y 
branych przez sejm i cz tery  w ybrane 
przez senat.

Kapitał francuski dla Gdyni.
W  Gdyni baw ił przedstaw iciel 

grupy kapitalistów  francuskich p. Ro
se. P obyt ten pozostaje w  zw iązku z 
rokowaniam i, prowadzonem i z pow yż
szą grupą o udzielenie pożyczki 5 mil
jonów dolarów. Pożyczka ta p rzezna
czona byłaby  na inw estycje, jak budo
wę nowych ulic, rozszerzenie kanali
zacji i w odociągów w  Gdyni itp. Ukoń
czenia pertrak tacy j spodziewają się w 
ciągu kilku tygodni.

Rosja kupuje na kredyt.
Zakupy sowieckie w  łódzkich fa

brykach m anufaktury w ykazują stałą 
tendencję w zrastającą. Tak, w ięc w  
maju br. zakupy te w ynosiły  1.413.000 
zł, t. j. trzykro tn ie  przew yższy ły  tranz- 
akcję z kwietnia. -Poniew aż jednak 
Sow iety w ym agają niezw ykle dogod
nych dla siebie w arunków  k redy to
w ych, a mianowicie kupują praw ie 
w yłącznie na dwuletni kredyt, płacąc' 
wekslam i, w iększe fabryki w łókienni
cze w strzym ują się od zaw ierania 
tranzakcyj z kupcami sowieckimi. tak, 
że tranzakcje te dochodzą do skutku 
tylko z mniejszemi fabrykam i.

Spożycie alkoholu w Rosji wzrasta.
„P raw da" podaje w yciągi z refera

tu Łarina, z których w ynika, iż kon
sumpcja alkoholu w Rosji zw iększyła 
się w porównaniu z latami przedw o
jennymi o 25 proc. Rosja konsumuje 
obecnie 110 miljonów w iader wódki i 
innych spirytualiów . Konsumpcja w ód
ki monopolowej i samogonki w m ia
stach wynosi 75 proc. konsumcji przed
wojennej, natom iast na w si — 150 
proc. w  stosunku do konsumcji p rzed
wojennej. M iasta konsumują zatem  o 
25 proc. mniej wódki niż przed wojną, 
wieś zaś w  Rosji spożyw a alkoholu o 
50 proc. w ięcej niż przed r. 1914.

Mądra żydówka.
Od jakiegoś czasu trw ają  walki w  

łonie kom unistów. Do opozycji nale
ży  także znana kom unistka niemiecka, 
deputow ana do parlam entu niem ieckie
go, Klara Zetkin. Została ona obecnie 
w ezw ana przez kontrolującą komisję 
Kominternu do p rzybycia  do M oskwy 
na sąd party jny . Komisja podkreśla 
w  sw ym  w ezw aniu, że Klara Zetkin 
jest obyw atelką sowiecką.

Zetkin nie zam ierza skorzystać  z 
zaproszenia Kominternu i na w ezw a
nie odpow iedziała kategoryczną od
mową.

W ie ona, co ją czeka w Rosji, dla
tego woli się tam nie pokazyw ać, by 
nie odczuć na w łasnej skórze dobro
dziejstw  m etod bolszewickich.

Reichswehra pomaga Stahlhełmowl
„V orw arts“ w  depeszy z Mona- 

chjum zarzuca dow ódcy Reichsw ehry, 
że udziela ona pom ocy i poparcia ba
w arskiem u Stahlhelm owi, k tó ry  u rzą
dza m iędzy 4 a 18 sierpnia b. r. spe
cjalny kurs w yszkolenia wojskowego 
dla m łodzieży. Kurs ten odbęjizie się 
w  obozie Laechfeld pod Monachium, na 
placu ćw iczeń należącym  do Reichs
w ehry . Każdy z uczestników  kursów  
będzie o trzym yw ał żołd w  wysokości 
l m arki dziennie. Instruktoram i mają 
być byli oficerowie cesarskiej armji 
niemieckiej.

Rząd węgierski odpowiada.
R ząd w ęgierski w ręczy ł rum uń

skiemu m inistrow i pełnom ocnem u w 
Budapeszcie pisem ną odpowiedź na 
notę rum uńską, dotyczącą m ow y hr. 
Bethlena, w ygłoszonej p rzy  okazji od
słonięcia pom nika poległych. Odpo
w iedź ta w  głów nych m om entach jest 
zgodna z ustną odpowiedzią, udzieloną 
w swoim  czasie przez m inistra spraw  
zagranicznych W alko m inistrom  peł
nom ocnym  Czechosłow acji i Jugosła
wii. Nota rum uńska wspom inała, że 
rząd  rum uński pragnie nap raw y  sto 
sunków  rum uńsko-w ęgierskich. O dpo
w iadając na to, nota w ęgierska s tw ie r
dza, że rów nież i rząd w ęgierski kie
ruje się stanow czem  pragnieniem  do
prow adzenia do najlepszych sto
sunków  dob rego . sąsiedztw a pomiędzy 
obu krajam i, i w y raża  nadzieję, że 
rząd rumuński przyczyni się ze sw ej 
s trony  do stw orzenia koniecznej pod
staw y  w zajem nego porozumienia.

O dpow iedź ta  nie jest żadną odpo
w iedzią na zarzu ty , jakie postaw iła 
Rumunja. Jest w ięc bardzo p raw do
podobne, że Rumunją nią się nie za- 
dowolni.

Rząd chiński chce zapłacić Fengowi.
Mimo rozpoczętej już akcji p rzez 

rząd  nankiński przeciw ko Feng-Ju- 
Sjangowi, rząd ten p ragnąłby  się po
zbyć Fengju-Sjanga bez w alk, k tóra 
toczyć się mogą ze zm iennem  szczę
ściem. N ajprostszym  środkiem  w  w a
runkach chińskich jest odpowiednia 
„odszkodow anie", w ypłacone Fengowi 
wzam ian za jego w yjazd zagranicę. 
Środek ten chce zastosow ać rząd  nan
kiński, p rzesy łając  Jen - Si - Szanow l 
3 milj. dolarów  na ew entualne pokry
cie długów Fenga. Ponadto  Feng 
m iałby o trzym ać od rządu naukińskie- 
go 200.000 dolarów  na w yjazd zag ra
nicę. Feng dotychczas nie w ypow ie
dział się w  tej kw estji i ogólnie p rzy 
puszczają, że wiadomości pow yższo 
są  balonami próbnym i rządu nankiń- 
skiego, k tó ry  p ragnąłby  uniknąć w alk 
naw et kosztem  w iększej sum y pie
niędzy.
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— E, niem a co kupować, gdy pan sam skazuje 
się na zagładę.

— Może znajdzie się spraw iedliw ość na zbro
dniarzy. Nie dziś, to jutro będzie miał kat pocie
chę z pana i tow arzyszy .

— Ja znów myślę, że nie dziś, to jutro przy j
dzie pan do rozumu i rozw aży na zimno spraw ę. 
Rom antyzuje pan niepotrzebnie. Pośw ięcenie jest 
wielkiem słow em , ale w  teatrze . Tam, gdzie „bo
h aterka"  nie wie o wzniosłej scenie, przechodzi 
ono bez w rażenia. A nie idzie panu chyba o to, 
żeby w zbudzić podziw u tycli prostych ludzi, — 
w skazał na obu strażników  — bo w  ich pojęciu 
ośm ieszy się pan tylko bezcelow ą ofiarą. Zosta
wiam  panu czas do jutra. Na dowód, że nie mam 
do pana urazy, przyślę panu coś do zjedzenia. Do
widzenia zatem  iutro. Oto pańska -własność, k tórą 
odebrałem  mało przychylnie dla bana usposobio
nym  stróżom  — podał mb portfel i połam aną papie
rośnicę.

N artow ski siedział na swem  mało wspaniałem  
łożu cały rozdygotany. Ta dziw na rozm ow a po
ruszyła go do głębi. W ściekłym  ruchem  zerw ał 
■sie .zjbarłogu i podszedł, do stołu. Podniecenie 'do

dało mu sił tak, że idąc, praw ie się nie chw iał na 
nogach. Z jakąś furją porw ał leżący na stole ka
w ał czarnego, niezbyt św ieżego chleba i począł się 
w  niego w gryzać  zajadle.

—  Anim nie m yślał, że jestem  taki głodny — 
m ruczał, pożerając ten specjał. — Kiedy indziej nie 
spojrzałbym  na takie jedzenie.

N artow ski pracow ał szczękam i z takim  w ysił
kiem, że aż pot w ystąp ił mu na czoło. Mimowoli 
spojrzał wbok i zobaczył utkw ione w  siebie czar
ne, złe oczy strażnika. Złość porw ała  go i w rz a 
snął:

— A ty  co w ytrzeszczasz te obrzydliw e gały! 
W ynoś się stąd, pók:m dobry! M ożebyś chciał się 
i tym  suchym chlebem ze mną dzielić, jak papie
rosam i i pieniędzm i? M asła to  nie położyłeś p rzy  
chlebie i te raz  muszę sobie drzeć gardło.

D rab m ruknął coś po niemiecku i w yszedł 
z izby, zatrzaskując za sobą drzw i. Nartow ski 
skończył jeść.

— Ech, żebym  to ja potrafił zamienić wodę 
w wino! Ha, trudno! T rzeba jednak przepłukać 
gardło.

Z grym asem  obrzydzenia przycisnął palcami 
nos i p rzy tknął dzban do ust. P ił dosyć długo, a 
potem zaczął szybko oddychać! żeby nadrobić 
brak  pow ietrza, spow odow any chwilowem  zatka
niem dziurek od nosa.

— A teraz do „cubiculum", jak mówili Rzy
mianie.

Rozłożył se. na liściach i znów zaczał m ruczeć:

— W łaściw ie, to trzebaby  sobie spraw ić sp rę
żynkę do ustaw icznego trzym ania nosa w zam knię
ciu. Nie chce się poprostu w ierzyć, że te listeczki 
m iały kiedyś barw ę zieloną i w ydaw ały  możliwy 
zapach.

W e drzw iach ukazał się drugi anioł stróż Nar- 
towskiego. Niósł na rękach dość dużych rozm ia
rów  pakiet, k tóry złożył na stole.

— Kazali w am  to oddać — odezw ał się dc 
Nartowskiego.

— Któż tak i?
— Igel. On tu był u w as.
— Co, ten elegancki d rab?
— Cieszę się. że jesteś jednego zdania ze mna 

o tern indywiduum.
N artow ski .uniósł nieco głowę, a raczej nos, 

puszczając w ruch nozdrza.
— Coś czuć — mruknął. W idocznie zapach 

przypom inał niekoniecznie przykre rzeczy, kiedy 
redaktor zerw ał się z barłogu i p raw ie pom knął do 
stołu. Pospiesznie zaczął odw iązyw ać sznurek i 
rozw ijać papier. v

Naraz nogi pod nim zadrżały. W  paczce była 
szynka, bułki, sardynki, masło, jabłka i nieduża 
flaszka konjaku.

— Jeśli myślisz, że mię tern przekupisz, myli*2 
się grubo — m ruczał. — Zjeść, zjem, bo i Almanzor 
objadał się przysm akam i Hiszpanów, ale i tak bę
dę ci życzył dżumy, zgodnie z receptą W ajdetofy,

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Wigilja Sśw. Apostołów 
Piotra i Pawła.

Sw. Ireneusza, biskupa  
_ męczennika, t  202,
Sw. Papiusa, męczennika. 

Św. Argymira, mnicha 
męczennika.

SfcOW.: ZBROISŁAW.

W e w szystkiem  sław m y samycli 
siebie, jako sługi Boże w cierpliwości 
wielkiej, w utrapieniu, w  pracach, w 
czystości, w  łagodności, w miłości nie- 
ob łudnej. . .  kto w y trw a  do końca, 
zbawion będzie. r „ .

(II. Kor. VI. 41., Mat. X. 22).
Z d a n i e :  Lepiej jest te raz  oczy

ścić się z grzechów  i pozbyć się w ad 
swoich, aniżeli to o d k ład ać 'n a  p rzy 
szłość.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wschodzi o godz. 3.37, zachodzi 
o godz. 19.57. — Księżyc wschodzi o 
godz. 23.31, zachodzi o godz. 9.32. ■

Długość dnia: 16 godzin 20 minut. 
— Z m i a n y  p o w i e t r z a :  wicher, 
burza. J u t r o :  pięknie.

— Znaczne oziębienie w całym  
kraju. W  ostatnich dniach nastąpił w 
całej Polsce znaczny spadek tem pera
tury. P raw ie  w e w szystkich  w oje
w ództw ach spadły deszcze, w  niektó
rych okolicach padał grad. W  W yso
kich T atrach  spadł śnieg, skutkiem  
czego w  niedzielę i poniedziałek w  go
dzinach porannych nastąpiło znaczne 
oziębienie w  zachodniej M ałopolsce 
oraz na Śląsku.

— Przyjazd dzieci polskich z Nie
miec. W  zw iązku z m ającem  nastą 
pić przybyciem  do Polski na okres 
letni 14.000 dzieci polskich ze Śląska 
Opolskiego. Nadrenji, W estfalji i P rus 
W schodnich, m iasto Bydgoszcz zo
sta ło  w ybrane  jako głów ny punkt roz
dzielczy, w  k tórym  koncentrow ać się 
będą w szystk ie  transporty . Celem zo r
ganizow ania tej akcji na terenie m ia
sta  u tw orzy ł się z in icjatyw y Zw ią
zku O brony Kresów Zachodnich kom i
tet obyw atelski.

— Nowe projekty podatkowe. W e
dług p rasy  w arszaw skie j nad ułoże
niem now ych projektów  podatkow ych 
pracują obecnie w  m inisterstw ie S kar
bu w ybitni znaw cy p raw a skarbow e
go. P race  nad nowym i projektam i 
podatkow ym i ukończone będą jednak 
dopiero w  jesieni.

— Zwrot w gospodarce zbożowej. 
W kołach m iarodajnych następuje 
zw ro t w  kierunku polityki aprow iza- 
cyjno-zbożow ej, opartej na zasadzie 
rentow ości produkcji rolnej w  przeci
w ieństw ie do tak  zwanej polityki „ ta
niego chleba“ jaką w cielał w  życie w 
szerokim  zakresie by ły  prem jer pro
fesor B artek  S praw a zniesienia opłat 
yyw ozow ych  do ow sa została już w  
sferach rządow ych niemal całkow icie 
przesądzona. Co się tyczy  zniesienia 
normalizacji przem iału żyta, sp raw a ta 

nadal pozostaje jeszcze tylko w  sfe
rze  postulatów  czynników  gospodar
czych. Natom iast aktualną staje się 
spraw a sprzedaży  na w yw óz znacznej 
partji żyta znajdującego się w  posia
daniu państw ow ej reze rw y  zbożowej. 
Należy w yjaśnić, iż w obec zniesienia 
ceł w yw ozow ych od ży ta  w yw ozić 
m ożna to zboże zagranicę bez żadnych 
osobnych pozwoleń. — W  tych dniach 
odbyły się w  prezydium  rady  mini
s tró w  w ażne narady  w  społecznych 
spraw ach gospodarczych. Na konfe
rencji byli obecni m inistrow ie: M atu
szewski, K w iatkow ski i N iezabytow - 
ski, oraz w ice-m inister sp raw  zagra
nicznych W ysocki. Tem atem  obrad 
była przedew szystkiem  sp raw a poli
tyki zbożowej.

— Radjo w pociągach. Sw ego cza
su donosiliśmy, że M inisterstw o Kolei 
ma zam iar zaprow adzić radjo w  po
ciągach. najpierw  pomiędzy W arsza
wą a Krakowem . W  zw iązku z tern 
donosimy, że obecnie pociągi te są za- 
opatryw ane w odpowiednie instalacje 
radjow e. — W  dniach najbliższych od
będzie się próbna jazda dla sp raw dze
nia instalacji, poczem  stopniowo w szy 
stkie pociągi, kursujące na tej p rze
strzeni, zaopatryw ane będą w radio
odbiorniki. — W  razie powodzenia tej 
inowacji radjo zaprow adzone zostanie 
w  pociągach pospiesznych i osobo
w ych rów nież i na innych linjach.

— Kto zyskuje, a kto traci obyw a
telstw o polskie? W  celu usunięcia 
trudności technicznych, jakie w ynikły  
p rzy  stosow aniu ustaw y o obyw atel
stw ie polskiem. m inisterstw o spraw  
w ew nętrznych  zam ierza w ydać nowe 
rozporządzenie w ykonaw cze do tej 
ustaw y.

Zgodnie z tym i przepisam i obyw a
telem polskim staje się każdy, kto ob
jął nadany mu na stałe  i zgodnie 
z obowiązującem i przepisam i, urząd 
w  polskiej cywilnej służbie państw o
wej, ewentualnie, kto został p rzy ję ty  
do polskiej służby wojskowej, o ile od
nośne w ładze przyjm ujące nie poczy
niły żadnych zastrzeżeń.

O byw atelstw o traci, kto zgodnie z 
wolą sw ą nabył obyw atelstw o państw a 
innego, lub bez zgody R ady m inistrów  
przyjął urząd publiczny, albo w stąpił 
do służby wojskow ej w  państw ie >ob-

R ozstrzygają  w  spraw ach  obyw a
telstw a: pow iatow e w ładze admini-
stracyji ogólnej, w ojew odow ie, wzgl. 
kom isarz rządu m iasta stołecznego 
W arszaw y , oraz m inister sp raw  w e 
w nętrznych.

P ierw sza  w ładza stw ierdza oby
w atelstw o, druga nadaje je i odbiera, 
trzecia przedstaw ia  wnioski Radzie 
m inistrów , w  w ypadkach, kiedy w y 
m agana jest zgoda rządu.

O byw atel, p roszący  o nadanie oby
w atelstw a polskiego, obow iązany jest 
w ykazać, że posiada środki u trzym ania 
dla siebie i rodziny, oraz przedłożyć 
zaśw iadczenie, że dotychczasow e jego 
obyw atelstw o w ygaśnie z chwilą na
bycia obyw atelstw a polskiego.

W  w ypadku nabyw ania obyw atel
stw a obcego osoby zainteresow ane 
w inny otrzym ać od w ładz polskich za
św iadczenie, że ze stanow iska ustaw  
państw a polskiego nie zachodzą p rze
ciw tem u żadne przeszkody. Rów no
cześnie zaś m uszą p rzedłożyć p rzy 
rzeczenie przyjęcia do obcego pań
stw a.

— Dochody z opłat paszportowych.
W edług zestaw ień M inisterstw a S k a r
bu w  roku budżetow ym  1928/29 w p ły 
nęło do Skarbu państw a 5 miljonów 
złotych z ty tu łu  opłat za paszporty  za
graniczne. Mimo zniżki cen za pasz
po rty  w p ływ y  z tego źródła w cale się 
nie pow iększyły, to też M inisterstw o 
bynajm niej nie zam ierza dążyć do dal
szego obniżenia opłat za paszporty  za
graniczne, chociaż istniała tego rodza
ju tendencja.

— Przyrost ludności w Polsce.
W  roku 1928 p rzy rost naturalny  lud
ności w  Polsce p rzedstaw iał się nastę
pująco: m ałżeństw  zaw arto  ogółem
294 788, żyw ych  niem ow ląt przyszło 
na św iat 983 720, zm arło osób 504569. 
P rzy ro st naturalny zatem  w  roku 1928 
w yniósł 479 151 osób. W  porów naniu 
z r. 1923 p rzy rost naturalny  zm niejszył 
się o 40 795 osób, w  porów naniu zaś 
z fokiem  1927 w zrósł o 51 785 osób.

P rzeciętn ie można w ięc liczyć, że 
w  Polsce p rzybyw a rocznie pół mil
iona ludzi.

Województwo śląskie.
* Kurs dla rzemieślników. Śląski 

Insty tu t R zem ieślniczo-Przem ysłow y 
w  Katowicach w  pom ocniczych w a r
sztatach  kolejow ych p rzy  szosie Kró
lew sko - Huckiej kurs autogenicznej 
obróbki m etali. O płata w ynosi 100 zł. 
Zgłoszenia przyjm uje i udziela infor- 
m acyj biuro Insty tu tu  w  Katowicach, 
ul. Słow ackiego 19.

* Tramwajarze żądają poprawy za
robków. P racow nicy  tram w ajów  ś lą 
sko-dąbrow skich w ypow iedzieli um o
w ę zarobkow ą, w ygasającą z dniem 
15 lipca, a dotyczącą płac personelu 
przew ozow ego. W  spraw ie tej zapo
w iedziana jest in terw encja okręgow e
go inspektora pracy.

* Zjazd delegatów Związku Inwa
lidów Wojennych. W  tych  dniach 
odbył się w  Załężu pod Katowicam i 
zjazd delegatów  Związku Inwalidów 
W ojennych Rzeczypospolitej Polskiej 
pod przew odnictw em  p. Karkoszki. 
Obecnych było na zjeździe przeszło 
200 delegatów . Zjazd zaszczycił sw ą 
obecnością p. dr. G rażyński. W  prze
mówieniu sw em  p. W ojew oda zazna
czył, że zw iązek sumiennie spełnia 
sw e obowiązki, aby popraw ić los ofiar 
wojny. Ze spraw ozdań w ynika, ze 
Zw iązek Inwalidów W ojennych liczy 
20 tysięcy  członków  zorganizow anych 
w  147 kołach. Pom iędzy innymi 
m ówcam i przem aw iał naczelnik dzia
łu ren t Śląskiego U rzędu W ojew ódz
kiego dr. L isowski, p rezes głównego 
zarządu w  W arszaw ie  poseł Snop- 
czyński i redak tor „Inw alidy" T ark . 
Uchwalono kilka rezolucyj, m iędzy in- 
nemi dom agających się nowelizacji 
ustaw y inwalidzkiej i popraw y ren t o 
50 procent.

* W ycieczka rolników z Grodna na 
Śląsku. W  dniach 21 i 22 czerw ca b. r. 
baw iła na Śląsku w ycieczka rolnikow 
z Grodzieńskiego w  liczbie 79 osób. 
U czestnicy zwiedzili P aństw . Fabrykę 
Zw iązków Azotowych w Chorzowie, 
Hutę Pokoju i kopalnię „Pokój" w No
w ym  Bytomiu, rzeźnię miejską w  Ka
tow icach, fabrykę superfosfatu i por
celany w Katowicach. Na skutek b ra 
ku odpowiednich k w ater w  Katowi
cach schronienie przez jedną noc udzie
lił p. W ilhelm Gajdzik, rolnik, w icepre
zes Śl. Związku Rolników w  Załężu). 
P obyt w ycieczki na Górnym  Śląsku 
ułatw ił Śląski Zw iązek Rolników.

* Amerykanie przystępują do roz
szerzenia nabytych zakładów przemy
słowych. W  związku z poprzedniemu 
notatkam i o am erykanizacji hut żelaz
nych na Śląsku donosimy, że w No
w ym  Jorku utw orzono przy udziale in
nych banków nowojorskich firmę pod 
nazw ą „Consoldated Silesian Steel 
Corporation."

Kapitał tej nowej spółki składać się 
będzie z 300.000 uprzyw ilejow anych 
akcji bez w artości nominalnej i 1 tnilj. 
250 tys. zw ykłych akcji z praw em  
głosu. # ..

Spółka ta  nabyła w iększość akcji 
„Huty B ism arcka" i Katowickiej SpóL 
ki Akcyjnej, a także w iększość akcji 
Huty Królewskiej i „Laury". Spółka 
prow adzi rokow ania z pozostałym i ak
cjonariuszami w spraw ie dalszego roz
szerzenia sw ego w pływ u.

P ro jek tow ane jest wypuszczenie 
pożyczki dla zakładótv górnośląskich 
skoro tylko w arunki rynku finansow e
go am erykańskiego popraw ią się. P re 
zesem rady  nowej spółki jest p. W. A. 
H arrim ann.

* Rolnicy śląscy na P. W. K. Ślą
ski Zw iązek Rolników pisze nam : W
czw artek , dnia 7 czerw ca b. r. w yje
żdża na P. W . K. do Poznania w y 
cieczka rolników śląskich, w  której 
bierze udział 560 rolników, w  tern z 
Cieszyńskiego. 91. Dla uspraw nienia 
organizacji w ycieczki i odciążenia biu
ra Śląskiego Zw iązku Rolników w Ka
tow icach utw orzone zostały  grupy na 
w iększych stacjach, gdzie ustanow io
no kierowników, u których uczestnicy 
w ycieczki winni sie zgłosić conaimniei

Katowice.
z a w o d o w y ) ,  
ło się zebranie 
technicznej w

na jedną godzinę przed odjazdem  po
ciągu. Pociąg z C ieszyna w yjężdża o 
godz. 14.18; z P szczyny  o godz. 16.40, 
przew odnikiem  jest p. Adolf G rajca
rek ; z T ych o godz. 17.20 przew odni
kiem  jest p. Karol Szypek; z Rybnika 
o godz. 15.50, przew odnikiem  jest 
p. R eś K onstanty; z M okrego tylko 
dla grupy z Łazisk G órnych o godz. 
16.48, przew odnikiem  jest p. Rzepka 
Edw ard. Na stacji w  Katowicach ze
staw iony zostanie osobny pociąg, k tó 
ry  w yruszy  o godz. 18.10 i zatrzym a 
się dla zabrania resz ty  uczestników  w 
Tarnow skich G órach o godz. 19.43 i w 
Kaletach o godz. 20.07, gdzie przew o
dnikami są PP- Zając i Rzym an.

* Najdroższy chleb na Śląsku 1 W 
W arszaw ie. Ceny chleba w  poszcze
gólnych m iastach Polski za 1 kg. 
przedstaw iają  się następująco: W a r
szaw a, Katowice, M ysłow ice i Gdynia 
48 gr W ilno, B aranow ice, B orysław , 
Kraków, Radom  — 47 gr., B rześć 
y. Bugiem, Śosnowiec, Tarnopol 4b 
gr., Łuck, S tanisław ów , Kałusz, Lw ów , 
Żyrardów , Łódź, P iotrków , Toruń, 
G rudziądz — 45 gr., Lublin, Kielce - -  
44 gr., W łocław ek, Częstochow a, P o 
znań, Bydgoszcz — 42 gr., Równe, 
B iałystok — 40 gr. Z pow yższego ze
staw ienia w ynika, że najdroższy chleb 
m ają m ieszkańcy Katowic i W ar
szaw y.

Z Katowickiego.
( N o w y  z w i ą z e k  
W  tych dniach odby- 
organizacyjne służby 
kinem atografach ślą

skich, k tó ra  dotychczas nie była zor
ganizow ana w  zw iązku zaw odow ym . 
Po w yborze zarządu  odbyła się dy 
skusja w  spraw ie um ow y zarobkow ej. 
P ro jek t um owy będzie przedłożony 
zarządow i Zw iązku kinem atografów 
W ojew ództw a śląskiego.

— ( O s t r z e ż e n i e  d l a  b e z r o 
b o t n y c h ) .  Stw ierdzono, że wielu 
bezrobotnych nie p rzestrzega  przepi
sów  kontrolnych, naw et ci, k tó rzy  po
bierają zapomogi. U rząd pośredni
c tw a  przestrzega, że n ieprzestrzega
nie przepisów  kontrolnych powoduje 
u tra tę  zapomóg.

— ^ W y j a z d  d z ’ e c i  n a  k u 
r a c j ę ) .  W piątek, dnia 28-go czerw
ca br. wysyła Magistrat miasta Ka’.owu: 
na 4-ro tygodniową kurację do jaslrzt- 
b ia-Z d ro ju  100 dzieci szkolnych.

Dzieci wyznaczone przez Urząd Op 
Społecznej do wysłania do Jastrzębia— 
Zdroryu powinny stawić się o  godzinie 
6,30 rano na dworcu w Katowicach, w 
hali 71T klasy.

— ( K r a d z i e ż  k o l e j o w a ) .  Nie
znani złodzieje skradli 15 tysięcy  p a 
pierosów  „Płaskich". Każda paczka 
zaw ierała  20 sztuk papierosów . Io - 
w ar skradziono z w agonu na dw orcu 
kolejow ym  w  Katowicach.

— ( U c i e c z k a  z d o m u  r o d z i 
c i e  1 s k i e g o). W  m arcu bieżącego 
roku uciekł z domu rodzicielskiego 
16-letni R yszard  W łodarczyk . Rodzi
ce m ieszkają w  K atow icach p rzy  ulicy 
Paderew skiego  12. Poszukiw ania ce
lem w ykryc ia  kryjów ki uciekiniera 
by ły  bez skutku. R yszard  W łodar
czyk urodził się 31 m arca 1913 r.

Janów  w  Katowickiem. ( K a t a 
s t r o f a  k o p a l n i a n a ) .  Na kopalni 
„Richthofen" w  Janow ie oberw ały  się 
węgle, przyczem  czterech górników  
zostało przysypanych. Dotychczas 
w ydobyto  z pod gruzów  dwóch ro 
botników , n iestety  już nieżyw ych. Je 
den z tych  nieszczęśliw ych nazyw ał 
się Konrad B ryzk, lat 32, był nieżo
naty, drugi nazyw ał się R obert śz a ry , 
lat 23. Obaj m ieszkali w  Nikiszowcu. 
Zwłoki odstaw iono do kostnicy w  M y
słow icach. Pod gruzam i znajdują się 
jeszczei robotnicy Teodor M itręga, lat 
37 i Fr. Mazelonik, lat 35.

Szopienice w Katowickiem. (P r z e- 
b u id o iw a  t o r u  k o l e j k i  
t r y c z n e j ) .  W edług doniesienia Ślą
skiego U rzędu W ojew ódzkiego zamie- 

, rza  dyrekcja śląskich koleiek elek-



Giełda pieniężna i zbożowa.trycznych w  Katowicach dokonać 
przebudowy toru tramwajowego Szo
pienice—Mysłowice na tor normalny. 
Prace około przebudowy będą rozpo
częte w  najbliższym czasie. Sprzeci
wy należy składać pisemnie do 9 lipca 
w Starostw ie katowickiem. Zmiany 
w  planach budowlanych mogą być do
konane do 23 lipca godz. 9 rano w 
Urzędzie Wojewódzkim. Plany bu
dowlane są wyłożone w ratuszu mia
sta Mysłowic i w  urzędzie gminnym 
w Szopienicach.

Siemianowice w Katowickiem. (L o s 
g ó r n i k a ) .  Zatrudniony na kopalni 
..Richtera" rębacz Jan Hadane został 
przysypany przez obrywające się w ę
gle, przyczem doznał złamania nogi 
powyżej kolana. Nieszczęśliwego gór
nika odstawiono do lecznicy brackiej.

Chorzów w Katowickiem. ( B u d o 
wa  d o m ó w ) .  Gmina Chorzów nie 
szczędzi w ydatków  na budowę mie
szkań. W  minionym roku postawiono 
wielki blok domów, złożony z trzech 
pięciopiętrowych budynków z 54 mie
szkaniami, z których połowa składa 
dę z jednego pokoju i kuchni. Każde 
mieszkanie ma swój osobny kuryta- 
rzyk i łazienkę. Chociaż miasto Król. 
Huta uchwaliło przyłączenie Chorzo
wa do miasta, to zarząd gminy nie 
ustaje w walce z nędzą mieszkaniową. 
W tym celu uchwalono 1 milionową 
pożyczkę na cele budowlane, miano
wicie na budowę drugiego bloku do
mów mieszkalnych. W  tym bloku ma 
być urządzona strażnica dla straży 
pożarnej i łazienki dla dorosłych i 
dzieci oraz hala gimnastyczna. Trzy 
piętra będą zużyte na mieszkania. Na 
parterze będzie znajdować się pora
dnia dla matek i suchotników.

Bielszowice w Katowickiem. (K r a- 
J z i e ż  d r u t u ) .  P rzy budowie prze
wodów elektrycznych z Knurowa do 
Chorzowa w  lesie Bielszowickim skra
dli nieznani osobnicy 250 metrów dru
tu miedzianego grubości 10 mm.

Z  Król. Huty.
Król. Huta. ( Z e b r a n i e  i z a 

b a w a  r e z e r w i s t ó  w). Baczność 
ezerwiści z Król. Huty i okolicy! W  

sobotę dnia 29 czerw ca (święto Piotra 
Pawła) o godz. 10 przed południem 

odbędzie się pierwsze zebranie mie
sięczne Stowarzyszenia Rezerwistów 
i byłych W ojskowych koła król.-hu- 
ckiego na sali Domu Związkowego 
przy ulicy Wolności 47. Uprasza się o 
liczny udział. W ieczorem tego same
go dnia, w sobotę 29 czerwca zabawa 
taneczna na sali Domu Związkowego. 
Początek o godzinie 7. Podczas zaba
wy strzelanie o nagrody.

— (Sp r z e d a ż  w  s k l e p a c h  do  
g o d z i n y  8). W piątek, dnia 28-go 
czerwca będą wypłacane zaliczki na 
kopalniach i hutach. Z tego powodu 
sklepy w  Król. Hucie mogą być o tw ar
te do godziny 8 wieczorem. — Ze 
względu na święto apostołów Piotra i 
Paw ła przyszły targ tygodniowy w 
Król. Hucie odbędzie się w  piątek 
28 czerwca.

— ( W y p a d e k  n a  u l i c y ) .  Sa
mochód kierow any przez szofera Gło
gowskiego z Katowic przejechał Emę 
Pałupską z Król. Huty. Okaleczoną 
odstawiono do lecznicy w  Chorzowie.

X Swiętochłowicfeiego.
Świętochłowice. ( Z a ł o ż e n i e  f i- 

Iji Z w i ą z k u  p r a c o w n i k ó w  
u m y s ł o w y c h ) .  Przed kilku dnia
mi odbyło się pierwsze zebranie no
wo założonej filji Związku pracowni
ków umysłowych (Z. Z. P  U.) Człon
kami filji są pracownicy umysłowi, za
trudnieni aa kopalni „Niemcy". Se
kretarz głównego zarządu p. Guta w y
głosił referat o sprawach związko
wych. Prezesem  filji jest sztygar 
p. W ratny. Na pierwszem swem ze
braniu filja zdobyła 2 nowych człon
ków. Należy spodziewać się, że w szy
scy pracownicy umysłowi, zatrudnie
ni na kopalni „Niemcy", zostaną człon
kami polskiego Związku Zawodowego 
Z. Z. P. U„ gdyż jako Polacy, mie
szkający w  Polsce, powinni należeć 
do Dolskiej organizacji, a nie do me-

W  Katowicach płacono w dniu 26 
czerw ca: za 100 złotych 46.90 marek 
niemieckich, za 100 marek niemieckich 
213 złotych.

W W arszawie płacono w dniu 26 
czerw ca: za 100 franków francuskich 
34.80 zł, za 100 franków szwajcarskich 
171.22 zł, za 100 koron czeskich 26.35 
złotych.

Zgoda-Świętochłowice. ( B u d o w a  
w i e l k r e g o  p i e c a  h u t n i c z e g o ) .  
Zarząd huty Pokoju uchwalił budowę 
60-tonnowego pieca hutniczego. Bę
dzie to największy piec hutniczy na 
Śląsku. Pozwolenie Urzędu Woje
wódzkiego na budowę i uruchomienie 
pieca już nadeszło.

Lipiny w  Świętochłowickiem. (Z 
ż y c i a  s t e n o g r a f i s t ó w ) .  Na sali 
hotelu „Piast" odbyło się zebranie To
w arzystw a stenograficznego. P rze
wodniczył nauczyciel stenografii p. 
Bernard Dombek z Goduli. Uchwalo
no urządzić dwie wycieczki: w dniu 
7 lipca wycieczkę do Zadola; wyjazd 
z Chebzia o godz. 5 rano. Dnia 4 sier
pnia wycieczkę do Beskidów na Błat- 
nią. W yjazd do gór i z powrotem do 
Lipin samochodem. Zgłoszenia na w y
cieczkę do Beskid przyjmuje prezes 
tow arzystw a, p. Dombek, do 24 lipca. 
— Pomimo zakończenia roku szkol
nego lekcje stenografii (celem do
kształcenia członków) będą odbywać 
się w  każdy w torek i  piątek od godz. 
19 do 21 w  szkole IV, lecz tylko dla 
tych, którzy kurs zasad stenografii 
ukończyli. — Z okazji rocznicy tow a
rzystw a odbędzie się zabawa w  dniu 
19 października bieżącego roku.

Godula w Świętochłowickiem. (O d- 
s ł o n i ę c i e  p ł y t y  n i e z n a n e g o  
p o w s t a ń c a ) .  W  sobotę, dnia 29-go 
czerw ca (uroczystość śś. P iotra i P a
wła) urządza Związek Pow stańców  w  
Goduli (grupa uchodźców bytomskich) 
ku czci poległych za wolność Górnego 
Śląska powstańców uroczystość od
słonięcia płyty nieznanego powstań
ca. Rano o godzinie 5 pobudka, o go
dzinie 10 uroczyste nabożeństwo w  
miejscowym kościele parafjalnym. Po 
nabożeństwie odsłonięcie płyty, po- 
czem nastąpią przemówienia przedsta
wicieli władz, złożenie wieńców i de
filada przed płytą. Po południu odbę
dzie się koncert orkiestry policyjnej w 
ogrodzie p. Budzisza. podczas koncer
tu popisy organizacyj sportowych. W 
uroczystości wezmą udział przedsta
wiciele w ładz wojewódzkich i kół spo
łecznych. P rotektorat nad uroczysto
ścią przyjęli prócz delegata Kurji Bi
skupiej oraz delegata m inisterstwa 
spraw wojskowych, wojewoda śląski 
dr. Grażyński, generał Zając, starosta 
Szaliński z Świętochłowic, poseł Grze
sik i inni.

Z  Rybnickiego.
Rybnik. ( R e k o r d o w a  k r o 

w a). Jak wiadomo, donosiliśmy, w 
Poznaniu odbędzie się na terenach 
W ystaw y od 29 czerw ca do 7 lipca 
największa z dotychczasowych w y
staw  hodowlanych w  Polsce. Na w y
stawę zw ierząt domowych wysłano 
tąkże pokazy bydła śląskiego. W tych 
dniach odebrał zarząd w ystaw y re
kordową krowę Polski „Ewę", która 
daje dziennie 20 do 25 litrów mleka. 
Jako właściciel krow y „Ewy" figuru
je: Śląski Dwór Osadniczy Blusz
czów". Dwór ten znajduje się w  po
wiecie rybnickim. Nie ulega wątpli
wości, że krowa „Ewa" z dworu w 
Bluszczowie uzyska pierwszą na
grodę.

— ( P o p i s  u c z n i ó w  Ś l ą 
s k i e j  Ś z k o ł y  M u z y c z n e j ) .  Z 
okazji zakończenia roku szkolnego od
będzie się w  czwartek* dnia 27-go 
czerw ca o godz. 19.30 w sali hotelu 
„Świerklaniec" popis uczniów w szyst
kich klas, na który Dyrekcja szkoły 
zaprasza jak najuprzejmiej rodziców, 
oraz wszystkich tych. którym  leży na 
sercu troska kształcenia młodzieży

Warszawska giełda zbożowa
w dniu 25 czerwca 1929 r.

Żyto 28.00—28.50, pszenica 47.00 
do 48.00, jęczmień na przemiał 2&.00 
od 29.00, mąka żytnia 42.00—43.00, 
mąka pszeniczna 70.00—75.00, osucie 
pszeniczne 18.00—19.00. Tendencja
spokojna. Obrót średni.

— ( S a m o c h ó d  do P s z o w a ) .  
Jak donosiliśmy, w sobotę 29 czerwca 
obchodzi parafja pszowska swój 
pierw szy doroczny odpust. Z Rybni
ka wyjeżdża autobus do Pszowa o 
godz. 8.45 rano. Samochód odjeżdża 
z rynku. Cena biletu 2 zł. od osoby. 
Pow rót z Pszowa o godz. 4.30 po po
łudniu. Oprócz tego pomiędzy Ry- 
dułtowami a Pszowem będą kursowa
ły samochody. Z Rybnika w yrusza 
procesja do Pszowa — jak w  minio
nych latach!

Pogrzebień w Rybnickiem. ( O k r o 
p n e  n a s t ę p s t w a  z a w a l e n i a  
s i ę  s u f i t u). W  mieszkaniu Fr. Por- 
woła oberwał się sufit, przebił podło
gę i spadł do piwnicy. W  izbie znaj
dowały się dwie kobiety, mianowicie 
84-letnia Marjanna Porw ołow a i 70- 
letnia Marjanna Parol z Nowej Wsi. 
Obie staruszki poniosły śmierć na 
miejscu.

Z całe! Polski.
Lódź. ( Z a r a z a  1 e ś n a). W  la

sach należących do nadleśnictwa 
W ienczyn pod Łodzią, w ybuchła gro
źna zaraza leśna, w ywołana przez 
pasożyty drzewa „dwójkę czarną" i 
„skórnicę". Zaraza szerzy się z za
straszającą szybkością. Mimo środ
ków zaradczych, 12.000 drzew  padło 
ofiarą pasożytów, ulegając zniszcze
niu. W ładzę przystąpiły energicznie 
do walki z zarazą.

Tomaszów. ( O k r o p n e  n a s t ę p 
s t w a  n i e r o z u m n e g o  z a k ł a d u ) .  
Jedna z restauracyj w  Tomaszowie 
koło Łodzi była widownią tragicznego 
zajścia. Oto sierżant tamtejszego gar
nizonu Wł. Biernacki, który przy
szedł w  stanie podchmielonym z żoną 
i 7-letnim synkiem, założył się z je
dnym z gości, że rzuci w  restauracji 
granat, który nie wybuchnie. Po 
chwili wydobył rzeczywiście z kiesze
ni ostry granat, w yrw ał zapalnik i rzu
cił na środek restauracji. Straszliw y 
wybuch ranił ciężko jego żonę i syn
ka. Lokal został doszczętnie zdemo
lowany. Biernacki pobiegł do koszar, 
gdzie usiłował odebrać sobie życie. 
Został jednak obezwładniony i are
sztowany.

Śnlatyń. ( K o s ą  p r z e c i ą ł  b r a 
t u  k l a t k ę  p i e r s i o w ą ) .  W  Kar
lowie powiatu śniatyńskiego mło
dy wieśniak Antoni Smolnik kosił 
traw ę. W  pewnej chwili zamachnął 
się tak silnie, iż przeciął klatkę pier
siową swemu 6-letniemu bratu Stefa
nowi. Chłopak zmarł, nie odzyskaw 
szy przytomności.

Wronki. ( Z m a r ł a  w s k u t e k
p r z e r a ż e n i a ) .  Do mieszkania Fr. 
Packa w W ronkach udało się wczas 
rano o godz. 6-tej siedmiu posterunko
wych w  celu przeprowadzenia rewizji 
domowej w związku z będącem obe
cnie w  toku śledztwem w sprawie
popełnionego przed kilku dniami mor
derstw a, na drodze W ronki—Biała.
Zupełnie zdrow a 62-letnia żona Packa 
tak się przeraziła rewizją, że dosta
ła ataku sercowego. Natychmiast przy
wołany lekarz miejscowy stwierdził 
śmierć wskutek udaru serca.

Kraków. ( U t o n ą ł  w Wi ś l e ) .
Podczas kąpieli niedaleko klasztoru 
SS. Norbertanek w  Krakowie utonął 
26-letni M ieczysław Rodziński z Ło
dzi. Rodziński był fotografem.

Z dalszych stron.
Gdańsk. ( P i e s  z a g r y z ł  c h ł o P '  

ca). W  mieście Oliwie zdarzył s'e 
straszny wypadek. Bawiący się 
podwórzu 10-letni chłopiec zaciął dra* 
źnić przywiązanego na łańcuchu psa- 
wilka. Doprowadzony do wściekło
ści pies, zerw ał łańcuch, rzucił się na 
chłopca i zagryzł go na śmierć.

Praga. ( D o m  z d r o w o t n y  d l a  
k a p ł a n ó w ) .  Nuncjusz apostolski w 
Pradze Monsignore Ciriaci dokonał w' 
tych dniach w Korolowych W arach 
(Karlsbadzie) poświęcenia domu zdro
wotnego dla kapłanów, przybyw ają
cych tam na kurację. Dom wzniosła 
własnym kosztem organizacja kapła
nów czeskosłowackich „Samopomoc". 
Po poświęceniu nuncjusz złożył w izy
tę ks. kardynałowi Kakowskiemu, 
przebywającemu w Karolowych W a
rach na kuracji.

SPORT.
Wynik zawodów o mistrzostwo 
Rybnickiego Okręgu Sportowego.

K l a s a  A.
S. M. P. Radlin — S. M. P. Rydułtowy 

2:6
S. M. P. Pszów  S. M. P. Radlin

0:3
w akower na korzyść Berlina.

S. M. P. Rydułtowy — S. M. P. Pszów  
4:5 (4:2).

K l a s a  B.
S. M. P. Łyski — S. M. P. Knurów 

0:3
w alkower na korzyść Knurowa.

S. M. P. Knurów — S. M. P. Pstrążna 
3:0

walkower na korzyść Knurowa.
S. M. P. Łyski — S. M. P. Knurów 

3:0
walkower na korzyść S. M. P. Łyski. 
S. M. P. Knurów — S. M. P. Pstrążna 

3:0
w alkower na korzyść Knurowa.

Program radiowy.
Piątek, 28 czerwca 1929.

Katowice, fala 416,1 m .: 16.1S Komnnfkaty Zwią
zków Gospodarczych — 16.30 P ty ty  gramo-
fooowe — 17.25 W ykład historii Polski — 17.5C 
Transmisja z Kongresu Eucharystycznego w 
Sosnowcu — 19.30 Odczyt II-: O monetach pol
skich — 20.00 Rozmaitości — 20.20 Komunikat 
sportowy — 20.30 Koncert symfoniczny z  W ar
szaw y — 22.00 Komunikaty z W arszaw y —
23.00 Skrzynka pocztowa w iezyku francuskim.

W arszaw a, fala 416,1 m.: 11.56 Sygnał czasu, hei-
nal — 15.2(1 Przegląd w ydawnictw  — 16.30 Ką
cik arty styczny  — 16.40 P ły ty  gramofonowe — 
17.15 Komunikaty przygodne — 18.00 Muzyka 
czeska — 19.00 Rozmaitości — 19.25 Komunikat 
rolniczy — 20.05 Odczyt o zapobieżeniu choro
bom żołądkowym — 20.30 Koncert symfoniczny
— 22.00 Komunikaty.

Kraków, fala 314,1 m.: 16.00 Pogadanka dla ro 
dziców — 16.30 P ły ty  gramofonowe — 17.25 Od
czyt: Generał Bem — 17.50 Wiadomości z  wy
staw y w Poznaniu — 19.00 Rozmaitości —  20.0(1 
Hejnał — 20.05 Najnowsze wydawnictwa.

Poznań, fala 336,3 m.: 12.20 Radiografia — 12.50 
Komunikaty z w ystaw y — 13.00 Sygnał czasu, 
h e jna ł—  13.05 P ły ty  gramofonowe — 14.00 Gieł
da 16.45 Nauka angielskiego — 170.5 Odczyt mi
syjny — 17.50 Wiadomości z w ystaw y — 18.00 
Arje i pieśni — 18.50 Nadprogram — 19.15 Od
czyt o oświacie szkolnej — 19.40 Rzeczy cieka
we — 20.00 Akademia „Sokoła" — 22.15 Radio
grafia — 22.45 Muzyka tan.

W rocław , fala 321,2 m.:
Gliwice, fala 326,4 m .: 16.30 Koncert — 18.55 Po

gawędka o ctzerech apostołach Diirrera — 19.00 
Słuchowisko śląskie — 20.00 Transmisja z Ber
lina — 22.00 Stenografia.

Berlin, fala 475,4 m .: 15.30 Spraw y kobiece —
16.00 Odczyt: Nasza matka ziemia — 16.30 Od
czyt o roślinach — 17.00 Koncert — 19.00 Skar
by morza — 20.00 Radjokoncert.

W iedeń, fala 519.9 m.: 1100 Muzyka — 16.00 
Koncert — 17.25—18.40 Radio a życie muzyczne
— 19.30 Nauka włoskiego — 20.00 Obrazek ra 
diowy: wycieczka do gór — koncert, nadaw a
nie obrazów.

Krótko-zwięzlowato.
W niektórych okolicach Hiszpanii 

przechowuje się wino jeszcze w w or- 
kach skórzanych, jak to się działo 
przed wielu wiekami także gdziein
dziej, zanim wynaleziono beczki.

*

W Stanach Zjednoczonych zacho
dzi rocznie w  przecięciu 9000 mor
derstw, a tylko w 1500 wypadkach 
spotyka morderców zasłużona kara.

mieckiego związku. Nowej filji 
„Szczęść Boże." Kilku członków.

pod względem muzycznym. W stęp 
bezpłatny.



Były minister skarbu orzed Trybunałem Stanu.
Ja się zastanawiałem nad p. Cze

chowiczem, który jest oskarżony, cze- 
2o ten nieszczęsny człowiek zanie
chał? Zaniechał sejmu. Ale sama usta
wa o sejmie nie mówi, zatem pozwala 
na zaniechanie sejmu. Ja też jako szef 
Kabinetu to czyniłem stale. Niema za 
co mnie ganić, należy chwalić. Jest 
ta ustawa partactweifi pracy; można 
w niej znaleźć wszystko, ale nie można 
znaleźć sensu. Podobna jest raczej do 
dziennikarskiego artykułu, niż do 
prawnych koncepcyj.

Rozumiem, że Panowie, jako T ry 
bunał Stanu, mają z tego powodu dość 
ciężkiej pracy, aby wybrnąć z non
sensu, zrobionego bez Was — bo rzu
cono Wam ten nonsens do zgryzienia, 
zrobiono z Was tak, jakby prawdę 
prawną, ubezprawnioną pojęciami, któ
re tu są rzucone. To jest rzecz trudna. 
Dlatego też mówiąc o Trybunale S ta
nu, zwracam się odrazu do Was. abyś
cie mieli zrobić z rzeczy śmiesznej 
rzecz nieśmieszną — gdyż ustawa
0 Trybunale Stanu jest śmieszna.

Nie mogę Panom nie powiedzieć 
zdania, że pod tym względem Trybunał 
Stanu i jego ustawa jest zbudowana 
tak, jak gdyby stała a part konstytu
cji. Muszę natomiast ze smutkiem po
wiedzieć, że dzielicie w tym względzie 
losy całej Polski. Jeżeli taka partacka 
robota, związana z Trybunałem Stanu
1 jego ustawą należy do rekordów 
-mieszności i głupoty, to niestety cała 
konstytucja jest zrobiona w ten spo
sób, że jeden dział przeczy innemu 
działowi, paragraf przeczy paragrafo
wi, a nawet części paragrafów  prze
czą ich reszcie. W ygląda to niekiedy, 
proszę Panów, tak, że konstytucja 
zbudowana była w  ten sposób, aby 
każdy mógł sobie znaleźć wszystko 
w tej nieporządnej prawdzie konstytu
cyjnej.

Ja, proszę Panów, znany jestem z 
tego, że zdecydowałem się pracować 
i rządzić, i występując przeciw tym 
bezeceństwom sejmowym, które czy
niły ustawicznie na sejmie coś innego, 
iak suwerenność w  pracach państwo
wych, podczas kiedy suwerenem je
dynym jest Prezydent Rzeczypospoli
tej. Ja występowałem przeciw sejmo
wi i ani raz nie naruszyłem konstytu
cji, albowiem we wszystkich pracach 
swoich znajdowałem paragrafy, jakie
kolwiek chciałem, aby zaniechać sejmu. 
Są suknie od stanu i do startu i są try 
bunały od stanu i do stanu. Szanowni 
Panowie! W y macie nieszczęście być 
trybunałem od stanu, który stanu nie 
ma. Niestety, Polska odziana jest w 
szatę Konstytucji także od stanu, któ
ra jest zbudowana tak nonsensowo 
i tak sprzecznie, że, niestety to, co lu
dzie trzym ają odkryte, tu jest zakryte, 
a to, co jest wstydliwie chowane, tu 
iest obnażone.

Nie chcę wchodzić w historję na
szej Konstytucji. W owym czasie by
łem naczelnikiem Państw a i naczelnym 
Wodzem i wiem, co za Panowie czy
nili tę Konstytucję: Panowie, którzy 
zasłużyli na szubienicę raz po raz. 
Jedną z hańbiących prawd naszego 
życia jest nasz pierw szy Sejm i ten 
nonsens historyczny trw a dotąd, ubliża 
Rzeczypospolitej i czyni hocki klocki 
z Polski.

Akt oskarżenia czytałem dopiero 
wczoraj, albowiem przyznaję się, 
bzdurstwami sejmowemi nie lubię się 
zajmować. Pierw sza rzecz mi się rzu
ciła w  tej elukuberacji. Jest to pierw 
szy paragraf, który przysw aja sobie 
prawo nieboszczyków. Pierw szy bo
wiem paragraf dotyczy ubiegł. Sejmu, 
który z chwilą, kiedy ukończył swe 
pełnomocnictwa personalne, skończył 
swe prawa. Przyswajanie sobie pra
wa nieboszczyków przez teraźniejszy 
Sejm jest nonsensem. Jeżeli ci Pano
wie chcą być nieboszczykami, to dla
czego nie zastosować do nich praw  z 
Jego pierwszego Sejmu? Ja spokojnie 
ich powieszę i zastosuję prawa, im na
leżne. Ludzie, którzy zdradzili pań
stwo podczas wojny, ludzie, którzy 
nikczemne targowisko z Polski czynili, 
nie zasłueuia podczas wojny inaczej,

jak na śmierć. Niechże nieboszczyków 
nie wołają.

Natomiast proszę Panów, jeżeli 
wezmę wywód, zrobiony w  stosunku 
do p. Czechowicza o zaniechanie sej
mu, to zwrócić muszę uwagę nie na 
co innego, jak na to, że taka czy inną 
praca, związana z sejmem, nie nale* 
żała do zakresu działania p. Czecho
wicza. Art. 56 Konstytucji stwierdza, 
że każdy minister w swoim zakresie 
ponosi odpowiedzialność. Artykuł T ry
bunału Stanu- czyni ministra odpowie
dzialnym i za Radę Ministrów, czyniąc 
go niejako wyższym od Rady Mini
strów, a nie mówi o sesji gabinetu.

W każdym razie w zakresie pana 
Czechowicza nie był stosunek do sej
mu. Ten stosunek do sejmu brałem 
ja sam na siebie i wyznam Panom, że 
dumny jestem ze swej pracy i' nie znaj
duję w sobie nie tylko winy, ale za
sługi, żem przeciw sejmowi szedł, żem 
sejm ukrócił, sejmowładztwo usunął. 
Nie mam pod tym względem żadnego 
wstydu.

Ale p. Czechowicz ma swój zakres 
pracy. Zakres zaś pracy w stosunku 
do sejmu jest jedynie mój, ja jeden 
miałem tę odwagę w państwie, żem 
spokojnie wziął na siebie zadanie, któ
rego inni podejmować się nie śmieli, 
zadanie ukrócenia suwerenności sejmu 
w stosunku do Prezydenta i w stosun
ku do rządu.

Nie mogę nie powiedzieć, że w sy
stemie oskarżenia p. Czechowicza w 
tej mierze widzę cheć fałszowania 

praw dy historycznej, robienia sobie 
wstydu, a mnie ubliżenia. Jest to pró
ba mordu rytualnego, popełniona na 
człowieku, który odpowiada za nie
swoje czyny. Ja nie mogę nie powie
dzieć, że ten system jest niecny i nik
czemny. Ja na siebie w  gabinecie pro
wadzonym przezemnie brałem w szy
stko to, co odnosi się do sejmu na swo
je barki. I wyznam, że to tembardziej 
wygląda mi na mord rytualny, niecny 
i nikczemny, gdy chodzi o człowieka, 
który stał się był pomiędzy nami 
wszystkimi najbardziej, że tak po
wiem, sejmowym człowiekiem.

Nie chcę wchodzić w motywy p. 
Czechowicza, nie chcę wchodzić w 
jego pobudki, lecz one były najbardziej 
niezgodne z sejmem, gdyż to był czło
wiek najbardziej, że tak powiem, 
zw racający uwagę na w szystkie rze
czy, związane z prawnym  według nie
go stosunkiem do sejmu. Zawsze, we 
wszystkich wypadkach na w szystkie 
ustaw y się powoływał, zawsze ich 
szukał, zw racał uwagę, ostrzegał mnie 
personalnie dziesiątki razy. Dlatego 
też mord rytualny, który oskarżyciele 
chcą zrobić na p. Czechowiczu, zda
niem mojem, jest niecny, nikczemny 
i niski.

Zwrócę uwagę Panów przytem, że 
akt oskarżenia, zawierający spis naj
rozmaitszych przekroczeń budżeto
wych zw raca specjalną uwagę na 
punkt związany z 8 miljonami z sumy 
rzuconej na moją dyspozycję jako sze
fa gabinetu. Dobrze sobie przypomi
nam chwilę, gdym to uczynił i pamię
tam dobrze, że nie chciałem mieć za 
sobą nawet uchwały rady ministrów, 
chciałem wziąć to na siebie w  cał_ęj 
pełni, nie chcąc nikogo z rady mini
strów  wciągnąć do odpowiedzialności, 
która mogłaby być ciężka, gdyby w y
bory wypadły inaczej, niż wypadły. 
Stwierdzam tu raz jeszcze, że ja przy
pomniałem Panom ministrom o ich zo
bowiązaniach, wziętych w stosunku do 
mnie, że oni nie biorą na siebie pracy 
z sejmem. Cała praca z sejmem leżała 
na mnie. Ja rozmyślanie to silnie pod
kreślam.

Proszę Panów  z Trybunału Stanu, 
ja nie mogę przemówić do Panów z 
chęci wejrzenia, że tak powiem, w mo
tyw y i pobudki, które kierują ludźmi. 
Nie chcę pod tym względem robić 
plaidoyer obrońcy; chcę jednak, że
byście Panowie wzięli pod uwagę mo
tywy, pobudki, przyczyny, które zro
dziły ten komizm sejmowy, z tym ak
rem oskarżenia. Ja nie patrzę na rze
czy tragicznie, ja raczej skłonny jestem 
do komizmu. Proszę Panów, oobudki.

przyczyny i istotnie głęboką prawdą 
jest metoda pracy w  sejmie. Proszę 
Panów, miałem wielu przyjaciół ser
decznych i bardzo przezemnie kocha
nych, którzy zasiadali na ulicy Wiej
skiej i byłem zdumiony, jak szybko 
następuje u nich zaciemnienie umysłu, 
jak szybko stali się czemś w  rodzaju 
mających aberacje, błędne widzenia, 
daltonizm specjalny. Stawali się oni 
ludźmi uważającymi, że rozmowy bez 
kłótni dwóch panów w sejmie, przy 
stoliku w kawiarni jest wypadkiem 
większej wagi, niż trzęsienie ziemi w  
Tokio. I to jest główna praca myślowa, 
którą ludzie mają się zająć.

Z podziwem oglądałem takie ściem
nienie umysłu, następujące tak szybko, 
u ludzi, chodzących na ul. Wiejską. Nie 
trzeba zatem tych rzeczy brać tak tra- j 
gicznie; trzeba spokojnie osądzać tę 
pracę.

Proszę Panów, widziałem niedaw
no zabawkę bardzo zabawną. Boję się 
nieco obrazić Panów uszy, gdy po
wiem jej nazwę, gdyż nazyw a się ona 
w  handlu pierdołką. Zabawka przed
stawia człowieczka o odpowiedniej tu
szy ze skróconemi najzupełniej koń
czynami. mającego dwa otwory, jeden 
otwór pod nosem, a drugi na odw rot
nej stronie medalu. Urządzoną jest zaś 
ta zabawka w  ten sposób, że gdy po
stawi się ją lub położy w  jakiejkolwiek 
pozycji, to zaczyna ona przemawiać 
obu otworami i zaczyna tak szybko się 
poruszać, że przedtem dźwięki łapane 
osobno, zaczynają się zlewać w  prze
cudna kakofonję. Tak przecudną ka
kofonią, że n. p. gdy puszczałem w 
ruch te zabawkę, to wydawało mi się, 
że jednak zdążę złapać, jeden dźwięk 
grubszy i dwa dźwięki cieńsze tej po
twornej kakofonii zabawki. Nie uchwy
ciłem jednak pomimo przysłuchiwania 
się i pomimo prób wielu ludzi, którym 
pokazywałem tę zabawkę, ani razu nie 
udało mi się, ani razu nie znalazłem 
człowieka, któryby znalazł różnicę po
między obu otworami.

Proszę Panów i prześwietnego 
Trybunału, gdy zechcecie szukać, a to 
Wam się może przydać, motywów 
i wytłumaczenia tego komizmu, który 
w sejmie robią, tych rekordów partac
twa pracy, które oni czynią, to zróbcie 
próbę samb Stańcie się na chwilę tą 
zabawką. Przyjąć taką pozycje łatwo 
i nokiwać się także łatwo. Oni zatra
cili nietylko wszystkie pojęcia i zapo
minają nawet swoje nazwiska.

To jest. proszę Panów, w ytłum a
czenie mądrości całego aktu oskarże
nia, całego komizmu pracy waszej 
i całej przeklętej pracy Polski, która 
w tym komizmie sejmowym kręcić się 
dotąd niestety musi. Proszę Panów, 
mówię nic dlatego, żebym chciał kogo
kolwiek obrazić, gdyż nic mogę zna
leźć tak śmiesznego paragrafu, jak pa
ragraf o zaniechaniach; gdzie pojęcie 
jest tylko o zaniechaniu i tak mało w 
tern sensu istotnego, z czem W v bę
dziecie mieć do czynienia w  tej trage- 
dji sprzeczności, w którą Polska jest 
ubrana, i w  tej śmieszności sytuacji, 
która jednak na W as ciąży, że rzad 
prowadzony przez największego czło
wieka w Polsce, którego ręce non 
olent, tak jak W asze (zwraca się w 
kierunku oskarżycieli) może być 
oskarżony i otwierać sobą pierwsze 
posiedzenie Trybunału Stanu. Ten ko
mizm historyczny jest.

Moje ręce w Polsce zaczynały wie
lu rzeczy i dumny jestem, że pozosta
wię w Polsce prace, które przejdą 
wieki. Z tego rozpoczęcia prac T ry 
bunału Stanu dumny nie jestem tak. 
jak, przypuszczam. Panowie. Nato
miast komizm jest olbrzymi. Komizm 
ten zaś niczcm innem wytłumaczony 
być nie może jak tem nieszćzęsnem 
zaciemnieniem umysłu sejmowego, 
które musi nastąpić w bardzo nieprzy
zwoitej zabawie, trwającej miesiące.

Ja nie mam nic więcej do powie
dzenia, chcę jednak podkreślić niec
ność rytualnego mordu, dokonywane
go z fałszerstwem praw dy historycz
nej na p. Czechowiczu, który był — 
powtarzam — najbardziej skłonny do 
uracv. Chociaż cieżkiei i bardzo dla

nfego męczącej, w stosunku do w szy
stkich bzdurstw sejmowych, wtedy 
kiedy^ miał przeszkody zawsze we 
mnie, który tego nie chciałem. Skoń
czyłem.

Nowy prezydent policji w Opolu.
O p o l e .  (Tel. wł.) Jak donosi Biu

ro Wolffa, nastęcpą prezydenta policji 
Maya, odwołanego w związku z napa
dem na artystów  polskich, mianowany 
został Waldemar Ossowski, członek 
pruskiej rady stanu. Narazie pełnić on 
będzie swe funkcje komisarycznie. No- 
wy prezydent należy do partji socjali
stycznej. Z zawodu jest on blacha
rzem. Podczas plebiscytu sprawował 
obowiązki komisarza plebiscytowego 
w Zabrzu, gdzie jest od roku 1919 rad
nym miejskim.
Pieniądze dla prowincji wschodnich.

B e r l i n .  ■,Tel wł.) Sejm pruski 
uchwalił wniosek komisji głównej, wzy 
wający rząd Rzeszy, aby jak najszyb
ciej wyasygnował dostateczne środki pie 
niężne na złagodzenie położenia wscho 
dnich prowincji granicznych.

Król egipski w Pradze^
P r a g a .  O godz. 10-tej przyby* tf 

kr 'I egipski Fuad, uroczyście witany n; 
dworcu przez prezydenta Masaryka, pre 
zesa rady m inistr'w , parlament, gene 
ra’icje itd. (PAT).

Zalani górnicy£
L o n d y n .  (Tel. wł). Z Nagasaki 

donoszą, że w jednej z kopalń wyda 
rzyła się straszna katastrofa. Wskutek 
przerwania tamy wodą zalała kopalnię 
i odcięła od świata 50 górników- 
Wszczęto energiczną akcje ratowniczą, 
jednak dotychcsras bezskutecznie.

Ameryka nie chce uznać bolszewików’.
W a s z y n g t o n .  Prasa tut. stwier

dza, iż wbrew uporczywym pogłoskom, 
jakoby uznanie rządów sowieckich 
przez Stany Zjednoczone miało wkrótce 
nastąpić, rząd amerykański nie ma wca 
le zamiaru odstąpienia od kierunku po
lityki poprzednich rządów. Jako do 
wód prasa podaje treść listu sekretarz? 
stanu, p. Stimsona, do M. Woli'a, wi
ceprezesa Amerykańskiej Federacji Pra 
cy, w którym Sttmson kategorycznie 
oświadcza, iż rząd Hoovera w stosun
ku do sprawy rosyjskiej trzyma się ści
śle polityki poprzedniej rządu Coolid- 
ge’a. (PAT).

Sprawy towarzystw.
Związek Emeryt. Urzędników pań

stwowych, samorządowych, komunal
nych i wojskowych województwa ślą
skiego w Katowicach urządza zebra
nie w czwartek, dnra 4 lipca o godz. 
10 w „Strzesze Górniczej1* przy ulicy 
Andrzeja 21. Uprasza się o liczne 
przybycie członków oraz niezorgani- 
zowanych emerytów.

Katowice. W wtorek, dnia 2 lipca 
o godz. 5 po południu odbędzie się w 
Domu Związkowym przy kościele N. 
M. P. zebranie dla kobiet wszystkich 
stanów. Referaty wygłoszą ks. Gał- 
ćlyński z Poznania i dr. Orszulok, le
karz powiatowy z Katowic. Uprasza 
się wszystkie żony i matki o liczny 
udział w zebraniu.

Katowice. W niedzielę, dnia 30 
czerwca obchodzi Katolickie Koło Ab
stynentów w Katowicach uroczystość 
poświęcenia sztandaru. Rano o godz. 
8.30 zbiórka przed sekretariatem ul. 
ks. Damrota 8: godz. 10 nabożeństwo 
w kościele N. M. P. Wieczorem w ie
czornica połączona z herbatką. Wstęp 
za zaproszeniem.

Król. Huta. W  sobotę, dnia 29-go 
czerwca o godz. 18 odbędzie się w 
Król. Hucie zebranie Katolickiego Ko
ła Abstynentów w gimnazjum żeń- 
skiem. Referat wygłosi ks. Gałdyński 
7 Poznania. Goście mile widziani.

Bułgarja obchodzi w roku bieżacyuf 
tysiąclecie kultury bułgarskiej o 50k
lecic oswobodzenia państwa z  pod oiei 
woli tureckiej.



Z Bytomskiego.
D estylator Rudolf Czerw ionka z 

Bytomia udat się w  tych dniach sam o
chodem do Koziejszyji w tow arzystw ie 
żony, syna i dwóch krew nych. W  
drodze pow rotnej do Bytomia, w  oko
licy Gogolina, samochód najechał na 
drzew o przydrożne, przyczem  wóz zo
sta ł rozbity, zaś pasażerow ie odnieśli 
ciężkie okaleczenia. D estylatora Czer- 
wionkę odstawiono w stanie bezprzy- 
tom nym  do szpitala w  Gogolinie, gdzie 
zm arł nazajutrz nie odzyskaw szy p rzy
tomności. Reszta osób odniosła okale
czenia mniej lub więcej ciężkie.

*

W  pobliżu kopalni „Karsten - Cen- 
trum “ zdarzył się znowu nieszczęśli
w y wypadek tram w ajow y. Robotnik 
Edw ard Strzoda, jadący na row erze, 
został pochwycony przez tram w aj i 
ciężko okaleczony.

*

W  niedzielę, dnia 21 lipca b. r. w y
ruszy po raz trzeci z Karbu procesja 
do P iekar. Przew odnikiem  jest p. 
Franciszek Misioł.

*

Policja aresztow ała w  Karbie pew 
nego bezrobotnego blacharza za pod
rabianie monet i puszczanie tychże w  
obieg. W  mieszkaniu aresztow anego 
znaleziono formy, przybory, oraz w y
kończone i niew ykończone m onety je
dno- i trzym arkow e.

%

Agencja pocztow a w Rokitnicy zo
stała zamieniona na urząd pocztow y 
trzeciej klasy. Biura pocztow e znaj
dują się w nowym  ratuszu.

*
Inwalida Teodora Klencza z Grzy- 

bowic spotkało w M ikulczycach po
ważne nieszczęście. KI. jechał furm an
ką i zatrzym ał się przed oberżą B arto- 
chy. P rzy  w yprząganiu koni został 
kopnięty przez konia niespodzianie w  
tw arz  tak  nieszczęśliw ie, że runął na 
ziemię z robitą czaszką. W  stanie bez
nadziejnym odstaw iono go do szpitala 
knapszaftow ego w Rokitnicy.

Z Zabrskiego.
Dyrekcja kolei państw ow ych p rzy

stąpi w  najbliższym czasie do rozsze
rzenia mostu na ulicy N astępcy Tronu 
obok hotelu M engesa oraz do budowy 
nowego tunelu w  przedłużeniu ulicy 
Eberta. Budowle te mają być w  głów 
nej części w ykończone jeszcze przed 
nastaniem zimy.

Niejaki Zygfryd Czaplok, zam iesz
kały w  Zabrzu, w drapał się na w ierz

chołek wysokiego drzew a, gdzie je
dnak stracił rów now agę, spadł na zie
mię i złam ał sobie rękę. W ypadek 
ten niech będzie przestrogą dla innych.

•
D ziew iętnastoletnia Elżbieta Kwie

cińska, pochodząca z w ojew ództw a 
śląskiego, zostało w  Zaborzu przeje
chana przez tram w aj, nadjeżdżający od 
strony Poręby. D ziew czyna doznała 
oprócz w strząśnienia mózgu złam ania 
nogi i łopatki. Okaleczoną odstaw io
no do szpitala, gdzie walczy ze śm ier
cią.

*
O debrał sobie życie przez zastrze

lenie m łodociany J. z Poręby. Zbro
dniczy czyn rzekom o popełnił z oba
w y przed karą. M łodociany samobój
ca oddalił się przed 14 dniami z domu 
rodzicielskiego i w ałęsał się po oko
licy.

•

W  nocy na w torek  w ydarzy ła  się 
na torze kolejowym  M akoszow y—So
śnica okropna tragedja miłosna. Dwu
dziestoletni Adolf Korek, zam ieszkały 
w  Zabrzu przy ulicy Następcy Tronu 
i 17-letnia Zofja Rachel także z Zabrza 
rzucili się pod nadjeżdżający od Ma
koszów pociąg osobowy. Korek zo
stał zabity na miejscu, podczas gdy 
dziew czyna odniosła ciężkie okale
czenia. Następnym  pociągiem odsta
wiono ją do szpitala w Gliwicach. 
P rzy  samobójcach znaleziono list, z 
którego wynika, że nieszczęśliw a mi
łość była powodem tego rozpaczliw e
go kroku.

Z Gliwickiego.
W  sobotę nawiedziło gradobicie 

niektóre części obwodu przem ysłow e
go, k tóre w yrządziło  bardzo wielkie 
szkody szczególnie w  powiecie gliwic
kim. W  niektórych miejscowościach, 
jak w  Niekarmie, P isarzow icach, Bo- 
guszycach, Słupsku, Ciochowicach, 
W ilkowiczkach, Zacharzow icach i Ko- 
pienicy zniszczone zostały żniw a w 
90 do 100 procent. Inne m iejscowości, 
jak Chechło, W ydów , Niewiesie, Lu
bię, Ksiądzlas i m iasto Toszek zostały 
także dotknięte klęską żyw iołow ą, 
lecz tutaj grad tylko miejscami znisz
czył płody rolne. Ogółowo zniszczył 
grad 15 do 20 tysięcy m órg zasiew ów  
rolnych. Obliczają, że szkody w y rzą 
dzone rolnikom dojdą do dwu miljo- 
nów m arek. Najbardziej dotknięci zo
stali małorolni, k tórzy praw ie w szyscy  
nie byli ubezpieczeni na w ypadek gra
dobicia. Jest to znowu nauka, że go
spodarz powinien być ubezpieczony 
nietylko od ognia, lecz także od gra
dobicia.

Z Kozielskiego.
W ypadł z łodzi i w padł do O dry 

zatrudniony w Przystani Kozielskiej
chłopak okrętow y Fuchs z Krapkowic. 
Poniew aż było to w ieczorem , nie zau
ważono natychm iast zniknięcia chłop
ca, k tó ry  utonął. D otychczas zwłok 
nie wydobyto.

*

W  poniedziałek nad ranem  wybuchł 
w  posiadłości rolnika M usioła w Czysz- 
kach pożar, k tó ry  zniszczył dach nad 
chlewami. Bydło zdołano uratow ać. 
Pogorzelec był ubezpieczony.

Z Strzeleckiego.
W e dw orze w  Strzelcach przyszło 

na św iat cielę z dwiem a głowami. 
Krowę musiano jednak przy cieleniu 
zabić. Cielę żyło zaledwie kilkadzie
siąt minut. *

W  zeszły piątek przechodziła nad 
pow iatem  strzeleckim  ciężka burza, 
k tóra w yrządziła  pow ażne szkody na 
polach i w  ogrodach. W  Płużnicy 
grom uderzył w  dom ostwo gospodarza 
Jana Probańskiego, które spłonęło do
szczętnie. Pogorzelec by ł nisko ubez
pieczony.

Śmiałego napadu rabunkow ego do
konano w zeszłą sobotę na posłańca 
kasow ego Blummela w  lesie przy  Ży- 
rowie. B. jechał na row erze, w ioząc 
przy sobie 2.500 m arek, przeznaczo
nych na w ypłatę robotników, zatrud
nionych w  cegielni Krępa. W  lesie 
rzuciło się na niego dwóch zam asko
w anych i w  rew olw ery  uzbrojonych ra 
busiów, k tórzy  zrabow ali mu gotówkę, 
a następnie przyw iązali ograbionego 
powrozam i do drzew a, w łożyw szy mu 
poprzednio do ust knebel. W  takim 
stanie pozostała ofiara napadu do sa
mego w ieczora; nieszczęśliwego, k tó ry  
nie był w  stanie z powodu knebla w  
ustach w ołać o pomoc, znalazł leśni
czy i w ybaw ił go od niechybnej 
śmierci. *

Jednej z ostatnich nocy wybuchł 
w  posiadłości gospodarza Herm anna 
w Gogolinie pożar, k tó ry  doszczętnie 
zniszczył stodołę. P rzyczyny  pożaru 
nie stw ierdzono.

Z Opolskiego.
M iasto Opole liczy obecnie 44.386 

m ieszkańców. Pod względem  w yzna
nia religijnego jest w  mieście 34.976 
katolików, 8.661 protestantów , 534 ży
dów i 215 osób innych w yznań religij
nych. Z ogólnej liczby m ieszkańców  
jest 23.527 kobiet i 20.859 m ężczyzn.

*

Pom iędzy Krapkowicami a dwo
rem  Ligotą pewien samochód z Raci
borza najechał na kamień przydrożny 
i w yw rócił się, grzebiąc pod sobą czte
ry  osoby. Jedna niew iasta odniosła

w strząśnienie mózgu, po<Sczas gdy 
m ąż jej w yszedł z nieszczęścia bez 
obrażeń cielesnych. Dwaj inni pasaże
rowie zostali lżej okaleczeni.

•
Robotnik Jan Strusch z Opola zo

stał aresztow any za usiłowane zabój
stwo. Mianowicie na ulicy Sądowej 
oddał strzał do w dow y Jadwigi Hupa- 
czowej, kalecząc ja w lewe udo. Ran
ną odstawiono do  lecznicy.

Z Prudnickiego*
Na dach przybudówki, przylegają

cej do domu mieszkalnego, wytoczono 
przez okno mieszkania, położonego na 
pierw szem  piętrze wózek dziecięcy, 
w  którym  spoczyw ało kilkumiesięczne 
dziecko. Pomimo, iż dach był równy, 
w ózek zaczął się zwolna staczać i za
nim to spostrzeżono, spadł na podwó
rze. Dziecko odniosło tak  ciężkie oka
leczenia, że zm arło w krótce po tern
nieszczęściu.„ *

Parafja Biedrzychowice buduje no
w y kościół parafialny. M ury świątyni j  
zostały doprowadzone pod dach.

Z Oleskiego.
Jednej z ostatnich nocy zakradli się* 

w łam yw acze do agencji pocztow ej La
sowice Wielkie. W łam yw aczom  do
stało się do rąk zaledwie 7 m niejw ar- 
tościow ych paczek.

Teatr Polski w Katowicach,
Ostatnie przedstawienie „Pigmaljona.“

W  niedzielę, dnia 30 b. m. o  godz. 
3.30 po południu odegraną będzie po 
raz  ostatni w7 bież. sezonie ś w ie t n a  
skrząca humorem dowcipem k o m e d ja  
B. Shaw ’a „Pigmaljon z niezrów nany
mi odtw órcam i ról głównych z Dyr. W. 
Nowakowskim  i p. M. Strońską. Ceny 
miejsc zniżone.
, R e p e r t u a r .

C zw artek, dnia 27 b. m. „Tosca.“
Piątek, dnia 28 b. m. „Dwaj pano

wie B.“
Sobota, dnia 29 b. m. „Lalka.“
Niedziela, dnia 30 b. m. „Pigma- 

ljon“ po południu o godz. 3.30.
Niedziela, dnia 30 b. m. „Zygmunt 

August" o godz. 7.30 wiecz.
Poniedziałek, dnia 1 lipca „W  M a

łym Domku", gościnny w ystęp  M arja- 
na Jednowskiego.

W torek, dnia 2 lipca „Tosca."

Kupujcie o naszych inserentów!
Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka w y 
daw nicza z ozr. odp. w  Bytom iu, Ś ląsk  Opolski. — 
Za redakcle  odpow iedzialny : Franciszek Godula 

w K ró l Hucie.

Chorzy na płuca!
dajcie natychmiast książki, omawiającej 
m oją Nową sztuką odżyw iania, która już 
wielu uratow ała. M oie być stosow ana 
przy zwykłem trybie życia i przyczynia s ię  
do szybkiego zwalczania choroby, nocne 
poty i kaszel znikają, w aga ciała zwiększa 
się 1 stopniowy proces wapnienia ulecza 
choroby. Powagi na polu wiedzy lekarskiej 
potw ierdzają skuteczność mojej metody 
i chętnie ją stosują. Im wcześniej rozpo 
czyna się stosow anie mojego sposobu od 
źywiawa tern winiki są lepsze. Zupełnie 
darmo otrzymacie moją książkę, w  której 
zawarte są wiadomości naukowe. Poniew aż 
mój nakładca wysyła gratis tylko 10.000 
egzem plarzy, przeto napiszcie natychmiast, 
abyście aię stali również szczęśliwymi od

biorcami.
GEORQ FU8.GKER, Berlin-NeukóHn

Rinebahnstrasse 24 O ddział 621

I  O Ł E €
w yleczy n a j le p ie j ,  n a jsk u te czn ie j

choroby reumatyczne, artretyczne, przym iot i jego następstw a, 
choroby skórne, zołzy, krzywicę, choroby nerw ow e, zapalenie 
staw ów  i kości, zatrucia m etalam i — — — — — — —

Najsilniejsze w Europie 
wody s ia r c z a n o -s ło n e
z zaw artością jodu i soli glauberskiej.

Sezony od 1 maja do 30 wrzeinia.
Poczta i telegraf Solec-Zdrój.
Informacje i prospekty w każdej chwili na  żądanie odw rotnie.

MASZYNY DO SZYCIA
systemu SINOERA, św iat, fabryk, 
lagrodz. złotemi medalami oraz 

R O W E R Y
tylko za gotów kę po cenach ściśle 

hurtowych, poleca:
POLSKA S P 0 L K A  MASZYNOWA „DOBROMASZYN“ 19

W arszawa, C hm ielna 32/35 
l. maszyna nożna bębenkow a zł. 260.— 2. M aszyna kryta gabinetow a 
zł 310.— 3 . M aszyna krawiecka oraz kamasznicza zł 310.— 4. Rower 
wolnobieżny angielski, (pierwsz. g a t)  zł. 260.— U w a g a :  D o każdej 
maszyny dodajem y bezpłatnie 2 aparaty do hattu  i cerowania. Wysy- 
tan)y 1a prow incję po nadesłaniu pocztą zł. 25 zadatku. G warancja 
15-letnia. D ostaw a na koszt firmy. Za dobroć otrzymujemy moc listów 

______________________  dziękczynnych.

Agitujcie za naszą gazetą!

UŻY W AJĄ  MILJON

[tdom oc Iukojenie

A. Denizot
Luboń (P o z n a ń )

poleca drzewa i krzewy owocowe, 
parkowe i ozdobne, róże, konifery, 

rośliny na żywopłoty.
Cennik na żądanie. Cennik na żądanie.

Jąkanie
seplenienie, nosow anie, bełkotanie e tc  leczy 

w  4 tygodniach

J. Bocheński, Poznań
ul. Dąbrowskiego 36, 1L,

DO Columbusa!
PosnaA  

Wrocławska 
wiara po row ory w ę
druje, bo wszyscy w ie
dzą, że się nie orżną, 
że tam się najlepiej 
kupuje! K to nie nw 
forsy — bo  nie bogaty, 
niech do pierona nie 
beczy, „Colum bus da 
mu row er na rafy, * z 
długu siękażdy wyleczy!

Rowory na raty 
i za gotów kę, najlepszej 
jakości, ram a lutowana.

— na mufkach 
raty miesięczne Z ł 20.- 

w płata Z ł 40.- 
kupuje się najtaniej 

w  firm ie:

„COLUMBUS"
Skład row erów  

własć. Jan Sobierajski 
PosnaA

ul. W rocławska 15. 
Cenniki wysyłam bez

płatnie !
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